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Wyjątkowe rozporządzenia,
P ra s ie  opozycy jno -obstrukcy jne j  n ie lada  

z d a rz y ła  się g r a t k a ! Niedość, że w sezonie  
ogórkow ym  m a e r e m  z a p e łn ia ć  sw e szpa l ty  — 
ale n a d a rz y ł  jej się nowy tem at J o  n a rz e k a ń  
n a  rząd ,  a z w ła sz cza  n a  hr. Buderńago, do 
rzu c a n ia  podejrzeń ,  do Wzywania n a ro d u  nie- 
m ie ck o -au s try a ck ieg o ,  tego który je d y n ie  ma 
p o cz u c ie  k o n s t r tu c y o n a h z ir iu ,  a fo rm ułk i k o n ­
s ty tu cy jn e  u m ie  n a  pam ięć  i z n a  je  lepiej 
Ti i 2 zasady  etyki — ażeby  s ta n ą ł  w o b ro n ie  
zag rożonego  k o u s ty tucyona l izm u

Czy is to tn ie  za g rożonego?  A jeżeli t a k ,  
to  p rzez  kogo?

U zu p e łn ie n ie  budże tu  d o d a tkow ym i kre  
dy tam i m e u ch w a lo n y m i przez  pa r la m en t ,  
a  dozw olonym i n a  pods taw ie  w yjątkowego 
c esa rsk ieg o  r o z p o rz ą d z e n ia  w m yśl §. 14 
u s ta w y  o r e p re z e n ta c y i  p a n s lw a  — ze s ta  
now iska  konsty tucy jnego  m e z a p rz e c z e m e  obu 
d z a ć  m usi w ątp liw ości.  T ym  w ą tp l iw o śc io m  
daliśm y ju ż  w y iaz  W c h o d z i  się tak iem i ro z ­
p o rz ą d z e n ia m i  n a  drogę, na k to rę  m ożna 
za jść  dalej, niż się p ie rw o tn ie  zam ierza ło .  
P ozo ry  kons ty tucy jnego  p o s tę p o w an ia  są  tu 
za c h o w a n e  — fi. 14 k ry je  takie ru zp o rzą d ze -  
n ia  z u p e łn ie  i ze s tanów  iska fo rm alnego  p ra w a  
n ic  r ię te m u  za rzu c ić  nie da. N aw et  tej kwe 
styi. czy zachodzi w y m a g a n a  tym  parag ra fem  
„n a g lą ca  kon ieczność" ,  m e m ożna  az is  ro z ­
s trzygać  s ta n o w c z o  -  będzie to m ożliw ein  
dopie ro  w tedv, gdy rząd  w n ies ie  tę sp raw ę  
do 11 idy  p a ń s tw a ,  gdy z a z ą d a  „ in d em n ity“ —  
i um o tyw u je  to szczego łow em  sp raw ozda  
niem. M imo tej je d n ak  p o p ia w n o śc i  fo rm alne j ,  
um ysły  n a p r a w d ę  zasu  iam t ko n s ty tu cy ju e m i 
p rze ję te  nie ła tw o  osw o ją  się  z myślą, iż 
m ożna  w p a ń s tw ie  k o n s ty tu ey jn e m  r o z p o r z ą ­
d za ć  m il ionam i bez uchwały p a r la m e n tu ,  
i m ozua  „nag lącą  k o n ie c z n o ść -1 ( d r ln g m d t  
So ikw cnd itjkeit)  t łóm aczyć  obszern ie j ,  z a m ia s t  
śc ieśn ić  to pojęcie do s ta n o w cz o  j u ż  o 'a -

tecznej k on iecznośc i .  I  nie m o ż n a  o p rze ć  się 
pew n y m  o b aw o m , gdy się pomyśli, że przez  
ta k ą  p rak tykę  m oże się ludność  s topn iow o  
p rzyzw ycza ić  do tego, iż bez p a r la m e n tu  
m ożna doskona le  rządzić  i że bieg adm in ,  
s tracy i p a ń s tw a  i ty s ięcznych  z tern łą c z ą c y c h  
się in te re só w  nic na  tein nie uc ie rp i  —- bo 
n ie ty lko zw ycza jne ,  ju ż  d la p a ń s tw a  o b o w ią ­
zu jące ,  ale i zupe łn ie  n ad z w y c z a jn e  w ydatk i ,  
m ogą  być po cz y n io n e  na  p o d s taw ie  w y ją tk o ­
w ego parag ra fu .  To w szys tko  p raw d a  — 
a  p raw d z ie  tej te in  bardz iej o p rze ć  się nm 
m oże u m y sł  polski,  p rzyw ykły  z d a w n a  do 
tego, żeby k o n s ty tu c y jn e  g w aran e y e  cen ie  w y­
so k o  i p rze s trzeg a ć  baczn ie ,  bo w nich  je s t  
u bez p ie cz en ie  politycznej swobody.

Ale w łaśn ie  ten  u tnysł  polski, n a  ciężkiem 
w łasn eg o  n a ro d u  dośw ia d cz en iu  wyćw iczony , 
m usi sob ie  z a d ać  py tan ie ,  czy ternu zag ro że ­
niu kons iy tu cy o n a l izm u  nie są  w łaśn ie  ci n a j ­
b a rdz ie j  winni,  k tórzy  dziś najs iln ie j u d e rz a ją  
w głośny dzw on  a l a r m o w y ?  A z tego s ta n o ­
w iska rzecz  b iorąc ,  m u s im y  odm ow ić  wszel 
kiugo p r a w a  o b u rz a n ia  się n a  w y ją tkow e ro z ­
p o rzą d zen ia  tym w łaśn ie ,  k tórzy  dziś  n a j b a r ­
dziej o b u rze n ie  to w siebie w m aw ia ją  i wsrod 
ogółu ludnośc i  s z tu cz n ie  j e  w yw ołać  u.-dłują. 
N ajw iększym  w ro g iem  wolności je s t  je j  n a ­
dużyc ie  — na jg roźn ie jsze  dla k o n s ty tu cy o n a  
l izm u n iebezp ieczeńs tw o  tkwi w tern, co p a r ­
l a m e n ta ry z m  w opinii publicznej poniża, p r a ­
w id łow e spe łn ian ie  jego  z a d a ń  un iem ożl iw ia ,  
s a m ą  zasadę  jegu obala ,  d ąząo  do p a n o w a n ia  
m nie jszości nad  większością.

Że oba tru k c y jn a  opozycya  części a u . t r y -  
ja e k ic h  N iem ców  te w szys tk ie  wi ny w obec  
kons iy tu cy o n a l izm u  m a  na  sw em  sum ien iu ,  
to dziś chyba n ik o m u  ro z są d n e m u  w ątp l iw em  
nie je s t  J u ż  m e o b u iz en ie ,  a le obrzydzen ie  
w yw oła ło  to wszystko, co o w a  o b s t ru k e y a  
w Izb ie  poselskiej czyniła ,  z a m ie n ia jąc  ś w ią ­
tynię rep rez en ta cy i  ludów  w m ie jsce  p ros tych  
burd  szynkow ych ,  a p a r la m e n ta r n e  ob rady  
n pospolite  u liczne a w a n tu ry ,  w k tó ry ch  m e 
m ow a, nie p rzedm io tow a ,  chociażby n a js i l ­
n ie jsz a  i n a m ię tn a  n a w e t  o b ro n a  p rze k o n ań  
m a  w p ływ ać  n a  pos ta n o w .e n ia ,  a le k rzyk, 
i w zn ie s ione  pięście Mógł n ie jeden  pomyśleć , 
że kon s ty tu cy o n a l izm  nic nie w art ,  je że l .  
t a k i  p a r la m e n t  ma być jego  m jw y ż s z ą  re- 
p rezen tacyą .  A p o w tó re  p a r la m e n t  nie j e s t  
i e lem  dla siebie, on je s t  ś ro d k iem  do pew n y c h  
celów  p a ń s tw o w y c h  i spo łecznych ,  k tó re  są 
w yższe  od snm eg  > p a r la m e n ta ry z m u .  On je s t  
n a  to, aby pew nym  celom  publicznym  czynił 
zadość  — i tylko tyle m a  wartości,  o ,le to 
zauu ine  spełnia .

P a r la m e n t ,  k tóry  z pow odu  o b s t ru k c j i  
me .noże dokonać  tego, do czego k ons ty tueya  
go pow o łu je  — trac i  jio p ro s tu  racyę bytu. 
N akon iec  - p o d s ta w o w ą  z a sa d ą  konsty tucyo-  
nalizm u i r z ą d ó w  rep re z e n ta c y jn y c h  jes t ,  że 
w g ran icach  p raw a  w< la w iększości j e s t  d e ­
cy d u jąc a  ze ta  w iększość  s ta n ó w ,  p raw a
i u ch w a la  z m ocą  o b o w ią z u ją c ą ,  co me w y łą ­
cza  ochrony m niejszości przed m ożbw e in i  b e z ­
p raw iam i większości.  Ale z tą ih w ilą ,  gdy 
m n ie jszość  te ro ry zm em  tak im , jaki był w t e ­
gorocznej Jzbio, w iększości sw ą wolę n a rz u ca
ob a lo n ą  jest zasada,  na  k io ie j się konstytu  
cyonali/ .m  i rząd rep rezen tacy jny  opiera.

M nie jszość o b s t iu k c y jn a  zaie tn , Kloru te 
w szys tk ie  g rzechy  m a na sw ojem  sum ien iu ,  
cięższe i n iebezp ieczn ie jsze  ciosy za d a ła  kon ­
s ty tu c jo n a l iz m o w i w A u s t r y i ,  an iże li  wszelkie 
rozpo rządzen ia ,  n a  § 14 u s taw y  zasadniczej 
opar te .  O na  też sw ojem  p o s tę p o w an ie m  do ­
p ro w a d z i ła  iz ąd  do za m k n ię c ia  Izby - ona  
tom  s i m e m  sp o w o d o w ała  owe rozporządzen ie .  
Ozy i/.ąd, uznając, „nag lącą  kon ieczność  w y ­
datków , roz jio rządzeriiem  tern za rządzonych ,  
popełn ił  o inc łkę,  czy nie — to inne pytanie.

Z a sa d n ic z o  pozos ta je  n iew ą tp l iw em . że o b ­
s t r u k e y a  ' d o p ro w a d z i ła  do za m k n ię c ia  Izby, 
a za m k n ię c ie  Izb y  d o p ro w a d z i ło  do r o z p o r z ą ­
d zen ia  w y ją tkow ego  —  że za te m  ro z p o rz ą ­
dzen iu  te m u  i po łączonem u  z n iem  os łab ien iu  
k o n s ty tu cy jn y c h  zasa I, w inna w p ie rw szym  
rzędzie  o b s t ru k cy jn a  opt z f c ł a .

K to  sa m  p o n ie .c ie ra  p a r la m e n ta r y z m  
i ob a la  jego z a s a d n ic z ą  p o d s ta w ę  — w y w o ­
łu je  tern s a m e m  czyny  dalsze ,  z z a s a d a m i  
k o n s ty tu cy jn e m i n iekon ieczn ie  zgodne. T o  też 
na po s ta w io n e  wyże] pytanie,  czy is to tn ie  
k o n s ty tu cy o n a l izm  je s t  zagrożony , ty lko  je d n ą  
d ać  m o ż n a  o d p o w ie d ź :  j e s t  zagrożony —  ale  
p rzez  o b s t ru k ey jn ą  opozycyę więcej,  n iż  przez 
za s to so w a n ie  § 14 go u s ta w y  o r e p re z e n ta c y i  
pańsiw i..

Górskie potoki*).
(G łos z  kraju).

, 3'; «a *
Nie up łynęły  jeszcze  4 la ta  od  os ta tn ie j  

powodzi,  k tó ra  n aw iedz i ła  by ła  n asz  k ra j  a 
ju ż  ze w sze ch  s tron  dochodzą  co ra z  s m u tn ie j ­
sze wieści o z rządzony cli spustoszen iach .  J e ś l i  
w ielkie rzek .  w ylewają, to je s t  rzecz  z ro z u ­
m ia ła  i t ru d n o  tem u  na raz ie  zapobiedz,  gdyż. 
w ym aga  to, prócz  Wielkiej ilości fachow ców , 
ta k ż e  i milionów, lecz w ylew om  m n .e jszych  
rzek  i po tukuw  górsk ich  m o ż n a  ł a tw o  z a p o ­
b iedz i po trzeba  do tego ty lko t rochę  dobrej 
woli i < nergii w ładz W czas ie  każdej  pow o­
dzi b iada  się nad  tern i p o s ta n a w ia  się z a r a ­
dzić z łem u, ale kończy  się zaw sze  ta  ca ła  
ene rg ia  podobnie ,  ja k  u tego żyda, k tó ry  n ie 
ł a t a ł  dachu  w cz as ie  deszczu , gdy m u  na  gło­
wę ciekło, bo deszcz, a  w czas ie  pogody, bo 
ju ż  nie po trze b a .

P o  każdej k lęsce  z a w iąz u ją  się kom itety  
i zb ie ra ją  się sk ładk i,  by n iem i p rzy jść  w p o ­
m oc do tkn ię tym  tą  k lęską.  Lecz  n a  cóż się to 
zda ło ,  skoro  za le d w ie  ja k ą ś  część  z rządzone j  
s tra ty  są  w s ta n ie  te kom ite ty ,  pom im o  w y ­
s iłków  sp o łeczeńs tw a ,  p o w e to w a ć ?  O ileż p r a ­
k tycznie j i m ądrze j  ny było, z a m ia s t  s tękać ,  
n a rz ek ać  i sk ładki zb ie rać  — w  od p o w ied n im  
czas ie  robić, co po trzeba ,  by k lęsce  zapobiedz,  
lecz robić d o k ła d n ie  i z p la n em  g r u n to w n ie  
o b m y ś lan y m

J a k o  p rzyk ład  p rzy toczę  fak t z o s ta tn ic h  
czasów . K o ło m y ja  z o s ta ła  naw ie d z io n a  w o s ta ­
tn ich  dn iach  cz e rw c a  s t r a s z n ą  k lęską,  sp o w o ­
d o w an ą  -wylew em trzech  potoczków, z k tó ry ch  
je a e u  „C zarny  P o to k u, w yp ływ ający  tuż za 
K ołom yją ,  w tym koncerc ie  ej wodził. Szkody 
w yrządzone  liczą na dziesiątk i tysięcy, a  u r e ­
g u low an ie  tych potoc /.ków  i tein sa m e m  za 
pob ieżen ie  r az  na  z a w sze  tym klęskom, le- 
dw m  p a rę  tysięcy by kosz tow ało ,  gdyby się 
do tej p racy  z a b ra n o  w odpow iedn im  czasie, 
t. j. w c z a s i e  n a j n i ż s z e g o  s t a n u  w o  
d y, i gdyby przy tein za s to so w a n o  z ca łą  
e n e rg ią  to, co j e s t  s łuszne,  sp raw ie d l iw e  i le­
galne. 1 s ta w a  w odna  istnieje, lecz n ieste ty  po 
najw iększej części tylko n a  papierze , a tylko 
w yjątkow o bywa za s to so w a n ą  W edle tejże 
ustaw y nie wolno żadnych  robó t  na  wodzie 
p rzeds ięb rać  bez zezw o len ia  w ładzy  polity ­
cznej i to j e s t  zu pe łn ie  s łu szne .  L e c z  u s ta w a  
ta byw a tylko przy w iększycb lo b o ia ch  zas to -  
sow yw ana .  a m ianow ic ie  przy za k ładan iu  mły-

*) Autor tego anykulu  znany jest jako naj­
dzielniejszy wykowawca szczupłych praw naszej 
autonomii powiatowej. Rad jego można z najwię­
kszą pewnością powodzenia usłuchać, bo działal­
ność p Głuchowskiego bije w oczy w całym Na- 
dworaiaiakim powiecie i daje dowody, do czego 
dojść możemy, nawet w naszych trudnych warun 
kach —  bylebyśmy je wykorzystali i Przyj}, red .).

nów ek ,  s ia w ó w  i m łynów  i n ie raz  na p rz e ­
p ro w a d ze n ie  takiej budow li w odnej t r ze b a  
k ilka la t czekać,  zan im  wszelkie in s tan ey e  
się p rze jdzie ,  co w w>elu w y p ad k a ch  j e s t  ze 
s t r a t ą  i k rz y w d ą  s t ro n  in te re so w an y c h .  ( óż 
się  j e d n a k  dzie je  z tą s a m ą  us taw ą ,  gdy w ła ­
śc ic ie le  g run tów , p rzyp ie ra jących  do jak iego  
po toku  lub m uie jsze j  rzeki,  tak  go zan ieczyszczą  
w rz u ca n iem  kam ien i ,  z b ie ran y c h  n a  są s iedn ich  
g ru n tac h ,  a  z a s a d z a n ie m  wierzb w korycie  
tak  potok zw ężą ,  że w oda  obso lu tn ie  n ie  ma 
się gJ  ie zm ieśc ić  i n a tu ra ln ie  p rzy  lada  w y ż­
szym  ta n .e  m usi  w y s tą p ić  z ło ż y sk a  i p ły ­
nąc f.órędy ty lko z n a jd z ie  w o ln ie jsze  m ie j­
sce  p o n ie w a ż  tych m ie jsc  niewiele, w ięc 
w zb ie ra  czem  raz  więcej i z a le w a  są s iedn ie  
pola, ja k  j a k a  w ielka rzeka .  O tóż w- tych  w y ­
p ad k a ch  u s ta w a  spi i j e s t  m a r tw ą  literą, bo 
nikt o to n ie  dba. W na j lep szy m  raz ie  n a  j a ­
kąś  w n ies ioną  skargę  w yda  s ta ro s tw o  po le ce ­
nie gm inom , by usunę ły  zaw ady ,  lecz i na  
tern po lecen iu  k o n ie c  ju ż  wszelkiej akcyi.

Po  każde j  powodzi n as tęp u je  pogoda, 
p ap ie r  c ie rp liw y ,  a t r a m e n tu  dosyć, a u pp n a ­
cze ln ik ó w  gm in  zd ro w e  n e rw y  i p rz y z w y c z a ­
je n ie  n ie  rob ien ia  n ic  n a  tak ie  polecenia,  10 
też to w ak tac h  lub k o sz u  leży do n as tęp n e j  
powodzi i do nas tęp n e g o  p o lecen ia  i tak  idzib 
z roku  n a  rok  i w n ie sk o n cz o n o sć  iść będzie. 
T y m c zasem ,  k aż d a  n a s tę p n a  pow odź  robi c o ­
r az  większe szkody, bo i k am ien i  w korycie  
co roku  p rzy b y w a  i w ierzby g ru b ie ją  i w o d a  
m a  ju ż  te ren  do za lew u  p rzygo tow any .  N asz  
lud jest a p a ty c z n y  i we w szys tk ibm  widzi 
j a k ą ś  innow acyę  i n iew ie rzący  te m u  a  od k a ­
żdej p racy  ch c ia łby  się  w y w in ąć  i pozo-  
s ia v , ić  k o m u ś  innem u , by j ą  za n ieg o  w yko­
nał. Z w łasz cz a  n ie lubi wszelkiej p racy  zb io ­
row ej,  to też  pow in ien  k to ś  c z u w a ć  n a d  tem , 
aby  każdy  swój obow iązek  spe łn ił  s u m ie n n ie .  
W iększa  w łasność  p o w in n a  d a ć  p rzyk ład  i 
w skazać ,  j a k  się m a  ob o w iąz ek  sp e łn ić  i j a k  
spe łn ian iem  obo w iąz k u  m o ż n a  się z a b e z p ie ­
czyć od klęski,  naw e t  w o b ec  tak iego  e lem en tu ,  
j a k  w oda. L ec z  w obec  apa ty i  tych, k tórzy  
p rzew odz ić  pow inni,  w obec  b e z c z y n n o śc i  
w ładz, wobec z a c h o w a n ia  się ogółu w edle  
p rzy s ło w ia  ‘ „ na; bude , j a k  ouw alo“, n ic się 
n ie robi, a  sku tk i  co roku  widzimy.

Nie m a ło  p rz y c z y n ia ją  się do w ylew u 
wód, a rac ze j  do p o d n ie s ie n ia  się s ia n u  tychże 
co raz  now e, b u d u ją ce  się koleje i drogi p u ­
b liczne ,  a n a jg o rsz y m  złem je s t  źle z ro z u m ia n a  
przy tych bu d o w lac h  oszczędność ,  k tó ra  c z ę ­
sto  m śc i  się i n a  tym, k tó ry  budu je ,  lecz 
z a w sze  na jw ięcej c ie rp i  n iew inny .  Najsilniej 
daje  się to we zn a k i  tam , gdzie j e s t  dużo  
m ałych  na oko, nic nie z n a c z ą c y c h  po toczków , 
bo j e  ogolnie lekcew aży  się, i lam , gdzieby 
w y p ad a ło  z rob ić  szeruk i o tw ór, aby  n ie  ta ■ 
m ow ać w danvm  raz ie  p rzep ływ u  wody, 
u rz ą d z a  się w ą z k ą  p rze p u s tk ę ,  k tó ra  p rzy  
n o rm a ln y m  s ta n ie  wody w ysta rcza ,  lecz przy 
w iększym  n ap ływ ie  w ody a lbo  ulegnie zn i­
szczeń. u, albo też, je ś l i  w y trzy m a  g w ałtow ne  
c iśn ien ie  sp ię trzo n y ch  wód, to w y w o ła  tak  
gw ałtow ne  podn ie s ien ie  poziom u wody, że 
w szys tko  na  około  ulega zn iszc ze n iu .

R ok  roczn ie  m a m y  h c z n e  n a  to dowody, 
że zas  tym  k lę sk o m  m o ż n a  zapob iedz  to 
także  pew na ,  bo n a  to m a m  przyk ład ,  z n a m  
bow iem  m ie jscow ość ,  gdzie ś ro d k ie m  wsi 
p rz e p ły w a  potok górski,  k tó ry  daw n ie j  rok 
roczn ie  w y rz ąd z a ł  wielkie szkody, a dziś ujęty 
w karby ,  robi,  p rzy  w yższym  s tan ie  wody, 
w ra że n ie  większej r /e k i  i p łynie sob ie  ca łk iem  
spokojnie, n ie k rz y w d z ą c  nikogo. W ię c  jeśli 
to m o ż n a  z rob ić  w je d n e j  m ie jscow ości,  to 
m o ż n a  z rob ić  to sa m o  i w drugiej — a jeśli 
się zw aży  jeszcze ,  ja k  sk ro m n y m i f u n d u sz a m i  
w yk o n an o  to u regu low an ie ,  gdyż g łów nym  
czynn ik iem  była d o b ra  wola i t ro ch ę  energ  i,

14
K  R  o  j  a . xj

S Z C Z Ę Ś C I E -
t > O W 1 K S Ć .

(Clair ilal-zv).
— P o la n k a ,  to twój sp a d e k  po m atce ,  ja  

nic m e  m ia łem  i nic me m am . J e s t e m  tw oim  
z a rz ą d c ą  i dla tego ra c h u n k ó w  w y s łu c h ać  
m usisz

Od dnia  p e łn o le tn o śc i  A n d rz e ja ,  le lka  już  
razy  s k ła d a ł  mu ojciec w ten sa m  sposob  r a ­
chunk i to też A ndrzej byt z góry p r z e k o n a ­
ny, że się od nich  nie w yprosi.  W ięc z u- 
śm iee h e tn  se rdeczne j  w y ro z u m ia ło śc i  pochylił 
s ię  nad  k s ięgą  i począ ł  s łuchać  przy ta cz an y c h  
cvti n a  pozór uw ażn ie ,  me z a s ta n a w ia ją c  się 
d o k ła d n ie  nad  tem, co Ojciec c z y ta ;  że j e ­
d n a k  w ypada ło  od czasu  do czasu  cos z a u ­
ważyć, w ięc  p rz e ry w a ł  ojcu c z y ta n ie  i w o ła ł  
jakby zagniewany.

A le cóż zn o w u  !.. m e ro z u m ie m  t a ­
kiej oszczęd'lo.śei i... j ak m ożna na  cały za rząd  
fo lw arku  w ydać  w i oku  tak  m a ło !  T o  mi 
w pros t  m epo ię te  .. O jciec chyba  żyw i się 
p rzez  cały  rok o w s ia n y m i p la ck a m i i m a
m ałygą.  . .

> ta ry  p ro m ie n ia ł  ra d o śc ią ;  m ru g a ł  z a ­
wzięcie szczo teczkam i i ku rczy ł z a b a w n ie  u 
s ta  P o z o rn a  n ag a n a  A ndrze ja  by ła  najleDSzem  
p o ch leb s tw e m  dla  s ta reg o  żołnierza, k tó ry  r o ­
z u m ia ł  dobrze ,  co znaczy su m ien n e  spe łn ien ie  
o bow iązku

Po z łożen iu  p rzez  j e d n ą . a w y s łu c h a m u

p rz e z  d rugą  s t ro n ę  rac h u n k ó w ,  lo |e s t  po o- j 
degran iu  przez  A n d rz e ja  rze w n e j ,  rodzinnej 
kom edyjk i , pad l i  sobie o jc iec i syn  w r a ­
m iona

Od wielu U l  zaw sze  tak byw ało
T y m c z a s e m  H alka  wróciła ,  og lądnąw szy  

cielęta, kury, kaczki,  p a n te rk i  etc. i ośw iad  
czyła go tow ość n i a n i a  się do „oka".

Baśń lu d o w a o p o w ia d a ,  ż« za  czasów , 
gdy Bog Ojciec c h o d z ą  je szc ze  po w odach  
św ia ta  w to w arz y s tw ie  je g o m o ś c i ,  k tórego  
b a jk a rze  przez g u e c z u o s ó  nie n az w ą  nigdy 
inaczej,  juk tylko op isow em  m ia n em  „S/.czezł- 
h y ■* ten  osta tn i zauw ażvł,  że go już nogi bolą. 
W jęc pow iada ,  n iosąc  p az u r  za u d i o :  .O t ,
b ieda  P an ie  B o ż e ! . ,  chce się s ią ść  — a m e 
m a gdzie . ,  chce się sp a ć  i m ja k “ .. Prosi 
tedy Bogu Ojca, prosi,  aby  za radzi ł  w jak i  
sposób  riiewygudzie S tw orzyc ie l  p o d u m a ł  i 
r zecze  do „S zezezby '1 : Daj n u ra  n a  dno  w o­
dy i p rzyn ie ś  z ta in tąd  gliny, a  coś w ym yśl i­
my. B ez im ienny  pochylił rogi w dó ł i „ p iz n ą łL  
Rogami sw ym i bodząc ziemię, pow ybija ł imei 
p an  „ S z c z e z b y -1 w g ó rach  b ez d en n e  zapadli-  
ny, k tó re  n as tępn ie ,  gdy wody us tąn i ły  z p o ­
w ierzchn i ziemi da ły  p o cz ą tek  ow ym  je z io ­
r o m ,  zw anym  przez  lu I k a rpack i  „okam i" .

H e le n a  za ch w y c iła  się napraw dę ,  u j rz a ­
w szy  u ro cz ą  u s tro ń ,  o ta c z a ją c ą  jez io ro ,  zw ane  
„ok iem " .  B y ła  to le śna  po lana,  zam k n ię ta  o d ­
wieczne Ali ro so ch a tem i so sn am i,  u podnóża  k tó ­
rych  roztoczyło  się z ie lone runo  k rz e w ó w  i 
paproc i .  S a m o  jez io ro  o k ry te  u brzegów zie­
lo n ą  pleśnią ,  spoko jne  i zagadkow e,  odbija ło  
w sw ein  szk lis tem  zw ierc ied le  b łęk itne  m ebo  
i k aw a ł  u rw is k a  skalistego, n a  k torego  n a j ­

w yższym  szczycie  ro s ła  so se u k a  — siero ta .  
S o se n k a  ta  w wodzie lee iuchno  d iż a ła ,  choc 
c isza  z u p e łn a  j ianow ała  w p o w ie trzu

P a ń s tw o  R ad o w ie iey  usiedli pu drugiej 
s t ivn ie  je z io ra  na p ła sk im  głazie, p rzypom ina  
lącym ła w e c z k ę  i d ługo n a p a w a ł1 się n ie zw y ­
k łym  w idokiem .

O diąd  p o ś lu b n a  ich s ie lanka ,  k tó ra  szesć  
dn .  z a le d a io  t rw a ła ,  zaczyna ła  się i k o ń c z ' ł a  
na  ła w c e  p i / e d  „O kiem " .  M arzyli tu  n a jp rz y ­
je m n ie j ,  ro zm a w ia l i  pow ażn ie ,  w ybuchali  r ó ­
w nocześn ie  śm iec h em  i o b d arz a l i  s ię  n a w z a ­
jem  p ie szczo tam i i u śc isk am .  I  tak  sam o, 
jak p a t rz ą c  na od li . tą  w wodzie  p odob iznę  
sosenki — siero ty ,  rozkoszow a li  się jej w id o ­
kiem tak  ona  z p rzec iw ne j s t ro n y  jeziora  
p rzy g lą d a ła  się  im c iekaw ie  i p o z d ra w ia ła  za 
każdym  w ia t ru  po d m u c h em . N ieraz  j e d n a k  
n iec ie rp l iw iła  się w idocznie ,  bo t r z ę są c  szczy ­
tem  mocniej i d łuże j ,  z d a w a ła  się ostrzegać .

— D osyć  już  tych ca łu sów , d o s y ć !... 
gdyż w n e t  m i tu  sp row adz ic ie  bu rzę  na  
głowę.

O prócz A n d rz e ja  i H eleny, gościły co ­
d z ien n ie  n a  po lance je szc ze  dw ie  in n e  z a k o ­
c h a n e  pary. T uż  przy ska le ,  w k rz a k u  leszczy­
ny, p rze sk ak iw a ły  z gałęzi n a  gałąź ,  obok 
gn iazdka ,  dw ie  czeczotk .,  k iw ając  ogonkam i,  
k ręc ąc  g łów kam i i o d s t r a s z a ją c  n ie spoko jnym  
k rzyk iem  przybyszów  od gn iazda ,  w k tó re m  
k ilkoro  ś lepych  p isk ią l n a s ta w ia ło  szerok ie  
gardz io łk i  do pokarm u Raz H e le n a ,  za g lą d a ­
ją c  do gn iazua ,  omal nie s toczy ła  się w j e ­
zioro, gdyż kam yczki poczęły  już  u su w a ć  się 
jej z pod nóg i czuła , że t rac i  rów now agę ,

ale w tej s a m e j  chwali s i lne  r a m ię  A n d rz e ja  
pochw yciło  j ą  i z a trzym ało .

Na stoku, w głębi polany, ch ło p ak  i d z ie ­
w cz y n a  paśli ow ce to d ru g a  para .

On przygryw-ał je j  n a  długie j fu ja rze  lub 
s p a ł  pod kop icą  św ieżo  koszonego  s ia n a ,  ona 
z a w ra c a ła  ow ce  i zb iega ła  w p o łu d n ie  na  do ­
l inę z d w o ja k a m i  po obiady.

Z  p o czą tku  t rzym ali  s ię  od p a ń s tw a  A n ­
d rze jów  z d a le k a ,  lecz p ią tego  dn ia  oswoili  
się w idocznie  z ich tw arz am i,  gdyż podesz li  
bliżej. D na  u k ry ła  się  za  g r u p ą  s o s n ą  i 
z ta in tąd  w y g lą d a ła  je d n e m  ok iem , on za ś  u- 
s .a d ł  na brzegu  je z io ra  i p u śc i ł  nogi w ruch 
w ah a d ło w y .

Tego unia  p rzy p o m n ia ł  sob ie  A narze j  o „ k a ­
cz k ac h " ,  k tó re  w d z iec iń s tw ie  p uszcza ł  po 
jez io rze  U ją ł  za tem  p ła sk i  k am y cz ek  w dłoń, 
z a k ła d a ją c  sobie w du ch u  , że jeże li  pocisk  
zaznaczy  co n a jm n ie j  pięć odb ić  — s p r a w a  je ­
go w to w a rz y s tw ie  szczęś liw ie  się u k s z t a ł t u ­
je  , p u śc i ł  go z u k o sa  w zd łu ż  g ładkiej p o ­
w ie rzchn i je z io ra .  K ilk a n aśc ie  k aczek  zm niej 
sza ją cy c h  się w oddali u k aza ło  się n a  z w ie r ­
c iad le  wody i w p ra w iło  so se n k ę -s ie ro fę  w n e r ­
w ow e dygotanie.

W  tej chw .li  o s trzeg ł z da leka  chłopak.
— D ajc ie  pokój pan ie . . .  o n a  m oże  się p o ­

g n ie w a ć .  ,
— Co za  o n a ?  .. — z a p y ta ł  A ndrze j  w e ­

soło. — A chodź - no tu  do n a s  bliżej o b y ­
w a te lu .

C h ło p ak  n am yśli ł  s i ę ,  a le  p rzy sz ed ł  i u- 
s ia d ł  bez ce re m o n i i  n a  d r u g i m , n ieda leko  le ­
żącym  głazie

to przekonam y się ze w wielu m ie jscow o­
ściach, gdzie są  wiecej sp rzy ja jące  okoliczno  
ści. m ożna daleko więcej zrobić!

Czas już  najwyższy, abyśm y sam i o sobie 
m yśleć  zaczęli i pozbyli się tej ap a ty i  i 
,  u s z e z a m a  się n a  o j j a U a p W  > 
w ta rza l i  p rzysłow ie  j a k o ś  to będz e a 
też tyyisze w ładze czuw ają  nad  teih, aby  
p o d w ła d n e  w ładze inaczej p o jm o w a y  swoje 
obow iązk i i inaczej sp raw o w ał;  swoj u rz ą d  
a w ie d r  p rzes ta łaby  u s ta w ,  być a a r  w ą  li­
te rą .  P o z n a n i e  p o t r z e b  p o w i a  “ 
b i u r k a  k a n c e l a r y j n e g o !  ine j  s , 
na  tę t ru d n o ść  j e s t  lekars tw o, k tó re  m . 
d os tać  w każde tn  mieście pow iatow em  po 
p o s ta c ią  f iakra ,  k tó rym  może tak  p. m arsz  
łek  j a k  i p. s ta ro s ta  w yjechać na  pow ia i 
z a je ch a ć  tam , gdzie trzeba,  pow iadam , g z| 
t r ze b a ,  bo  m o ż n a  być w szędzie a nic m e  wi 
dzieć, j a k  i po n a jw ięk sze j  części u nao się 
dzieje

U re g u lo w an ie  m a ły ch  naszych potoków 
nie p rz e d s ta w ia  tak  wielk ich  trudności ,  ja  ’ 
może n ie jeden  m y ś l1, gdyby  zas by-łjjfja '< 
tako  u reg u low ane ,  jak ie j  doniosłości by to 
by ło  i ze w ględu  n a  w iększe  izek i  bo rzek 
od raz u  n ie  w zb ie ra ją  w ięc  taki potok 
gdyby wody jego  szybko  z lec iały ,  zguba  
się z u p e łn ie  bez żadnego  wpływoi w kury* • 
rzek i  w iększej.

J a k  ju ż  wyżej w sp o m n ia łe m  n iem ało  
się p rzyczyn ia ją  do p o d n ie s ie n ia  poziomu 
w1 ód. koleie i drogi pub liczne  i przy tem 
tw ie rd z en iu  pozos ta ję  i p ow inno  być ja k u a j-  
su row ie j  w zb ro n io n tm ,  by w sk u te k  "Wznosze­
n ia  n a sy p ó w  z n ie o d p o w ied n ie m i p rz e p u s t  tami 
ta m o w a n o  odp ływ  wTód, gdyż tym  sposobem  
p o w odu je  się  w w ielu m ie jscach  w ylewy i dla 
n ic  n ie  z n a cz ąc e j  o szczędnośc i  n a ra ż a  się 
kraj n a  n ieob l iczone  s t ra ty .  J e s t  je szc ze  jedno 
i to b a rdzo  wielkie zło przy h u d o w ^ c n  ró -  
ż n y c h  m ostków  i p rzepus tek ,  a mianow icie me 
z w ra c a n ie  zupe łn ie  uw ag. n a  koryto  rzek 
p rze d  i za m o s te m ,  w sk u te k  czego w bardzo 
w ielu  w y p a d k a c h  w oda ,  m a ją c  za tam ow any  
o dp ły w  i p rzyp ływ  pod m ost,  w yb ija  takie 
j a m y  pod  m o s tem ,  że ty lko nadzw ycza j  gł§" 
bok ie  fu n d am e n ty  s ą  w s ta n ie  o p rze ć  się pod- 
m u R n iu  a  po w iększe j części u su w a ją  się 
i a w a n tu r a  gotowa.

R a d a  n a  te  klęski k ro tk a  i sku teczna .  
W ła d z e  p o w in n y  w y a a ć  do w szys tk ich  gnm 
polecenie, by w  p ie rw sz y m  rzędzie  k o r y t a  
t a k i c h  p o t o c z k ó w  o c z y s z c z o r o  
z vcszys{kiego, co p rzep ływ  wody tam uje ,  d a ­
lej by ś c i e ś n i o n e  m i e j s c a  r o z s z e ­
r z o n o ,  a  gdzie tego zachodz i  po trzeba ,  to 
n isk ie  brzegi g rob lam i podn ie s iono ,  by w ierzb; 
nad  b iz eg a m i w ykorezow ano ,  bo to, co J6ał 
d o b re  przy  w iększych  rze k ach ,  u kory tach  
szerok ich ,  je s t  szkud liw e n a  ta k .c h  m ałych  
p o tokach  T e  robo ty  pow inn i w \k o n a ć  w ła­
śc ic ie le  g ran ic zą cy c h  z w odą  g run tów , a  tylko 
w w y p a d k a c h  u b ó s tw a  lub innych  pizyczyn, 
należa łoby  ta m  przy jść  w po m o c  albo b e z ­
p ro ce n to w ą  pożyczką  a lbo  w pros t  su nw eneyą  
z funduszów  pub licznych .  Z a w sz e  a to a  takie 
robo ty  p o 11 inny  być  w y k o n a n e  pod  okiem 
ludzi p e w n y c h  i fachowych. W y d a te k  fi® U 
cel s to k ro tn ie  się  w yp łac i  i u ch ro n i  kraj od 
o lb rzy m ich  s t r a t  rok  roczn ie  ponoszony ' u- 
P o czą te k  każdy  tru d n y ,  lecz zaczn ijm y  tylko, 
a  p rze k o n am y  się ze nie św ięc i  ga rnk i n p ia .

G rzegorz Głuchowski.

Wiadomości polityczne.
O b ja w  p o l i t y c z n y  i  R u c h  polskich  obie- 

żysasow, uda jących  się z  P o z n a ń sk ie g o  n a  ro ­
botę  la te m  w g łą b  N iem iec ,  m ia ł  do tąd  w 5 
c z ac h  każdego  c h a r a k te r  ekonom iczny .  Do-

— Co za  o n a ?  —  p o w tó rz y ł  A ndrzej  py­
tan ie  .

A majka.
—  J a k a  m a jk a ?  — w in ię sza la  się zacie­

k a w io n a  H alk a .
— Ot, t a k a  sobie w id  ma..
—  W ie d ź m a  —  o b ja śn i ł  Andrzej żonę , 

g łośniej zaś  d o d a ł ,  z w ra c a ją c  się do chło­
paka .

—  A tyś j ą  w id z ia ł  k ie d y ?
— C zem u nie!
— G d z ie ?
Dóralik  w skazał  pa lcem  n a  jezioro.
-  I j a k ż e  o n a  w y g lą d a ła ?

— B y ła  s t r a s z n a  — odparł,  przybierają^ 
p rze rażony  w y ra z  tw a rz y  — m ia ła  ta. ie czer 
w one  oczyska ,  j a k  „w ugle" . •

— A to k ła m ie  m a ły  s z c z u r , a*, nu ę 
z n o sa  k u rz y  -  sz ep n ą ł  Andrzej ; P° ^  
cusku  zas  d o d a ł ,  p a t r z ą c  na  H alkę :
siniej s i ę , bo obraz i się i pójdzie-

P o tom  p y ta ł  c h ło p c a  dulej
— No i k iedyżeś  ią  w idzia ł?
— R az wiczor po zacnodzie słon * 

c i l ism e  z P a r a ń k ą  gudryk w wmdę. 
w y p ły n ę /a  z a ra z  i t r z y m a  gudryk w

H e le n a  p a r s k n ę ła  śrr o d m ń d ł
uw ażyw szy  to, is to tn ie  ob razu  się

T i  nazyw asz -  p a - ' - 1'
A ndrze j  nile zi a  e by go tym sposobem z. 
g a d a ć  i ułagodzić . d n y
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p ie ro  z B eri. N  N achr. dow iadu jem y  się, że 
m a  on c n a r a k te r  po li tyczny , a to z n a s tę p u ­
jącego  powodu. C oroczn ie  udaje  s-ę n a  lu tn ie 
m iesiące  okofo  100.000 ro b o tn ik ó w  pidskich 
do za ch o d n ich  p row incy j ,  gdzie p rzecięciow o 
z a r a b ia ją  300  do 450  m a r6 k  na  głowę Z tego 
u c iu ła ją  m niej w .ęce j j e d n ę  trzecią .  „Ostro 
z n ie “ w ięc  licząc, p rz y n o s z ą  oni do dzieln ic 
po lsk ich  około 8 m il ionow , w ybranycn  w pro  
w in cy acn  n iem ieck .ch .  S u m a  ta  p rzechodz i 
oczyw iśc ie  w y łą c z n ie  w rę c e  polskie, gdyż po 
za  o b ie ży sa sam i  s to i z w a r t a  f a l a n g a  
w i e l k o p o l s k i e j  a K_ t a c y i  z d u c h o w ie ń ­
s tw e m  n a  czele, k tó r a  piln.e czuw a n ad  tern, 
aby  P o la k  k u p o w a ł  ty lkc u P o laka .  1 d la tego 
w in ien  r z ą d  te m  g o r l i w y  w z m a c n ia ć  „ j ą d r o “ 
n ie m c z y z n y  n a  w schodzie w drodze  o s a d n i ­
c tw a  n iem ieck iego ,  a lu d n o ść  n ie m ie ck a  w in ­
n a  s ię  u czyć  od polskiej i w za jem n ie  s ieb ie  
p o p ie ra ć ,  alias  b o j k o t o w a ć  P o laków . A u to r  
tego dziec innego  e la b o ra tu  za p o m in a  oczyw i­
ście ,  ile m ilionów  w y b ra l i  z p o lsk ich  dzie ln ic  
je g o  Kompatryoci przez  w iek cały. A  . dziś 
n ie  p rze s ta ją  p rz y c h o d z ić  do Polski liczni 
n ieproszeni goście, bo w iedzą ,  że  m  Polen ist 
noch was zu  holen.

R o z s t r z y g n i e c i e  „ k w e a t y i  p o l s k i e j 1’.
Wosk. w iedom osti, s ły n n a  z po la k o że rc zy c h  

u sp o so b ień  g a z e ta  ro sy jska ,  z n a la z ła  w tych 
d n ia ch  now e,  a  o ile się zd a je ,  wcale o ry g i­
nalne  ro zs trzygn ięc ie  „kw esiy i p o lsk .ą ju.

Oto, k o n s ta tu je  ona ,  że P o laków  co ra z  
więcej zn a le ść  m o ż n a  w Rosyi i n r w e t  na  
L itw ie ,  gdzie naDyw an.e  m a ją tków  od r. 1863 

j e s t  im  w zbron ione .
„W c isk a ją  się oni" w e d łu g  słów M osk. 

W ied. do h a n d lu  i p r z e m y s łu  i n a b y w a ją  co ­
raz  więcej posiad łośc i mitj&kicn. G a z e ta  r o ­
sy jska  tw ierdz i,  że nio m oże  to  byt r e z u l ta ­
te m  niczego  innego, j a k  ty lko  tego, że wolakom, 
u s ieb ie  w dom u, w  K ró le s tw ie ,  j e s t  z a  c i a ­
s n o  —  a  daiej,  z a s ta n a w ia ją c  się  nad  tym  
o b jaw em , p rzychodz i do w n iosku ,  iż „skoro  
ju ż  P o la k o m  za  c iasno  w k ra ju  nadw iś lańsk im , 
n a leż a ło b y  r e g u l o w a ć  i c h  e m i g r a c y ę  
i n i e  d o p u s z c z a ć  d o  t a k i e g o  s k u  
p l a  n i a  s i ę - .

W  jak i  sp o só b ?  Czy p rz e z  tęp ien ie  lu ­
dnośc i  polskiej ? A  m oże  przy  pom ocy g ro ­
m ad n y ch  (i p rzy m u so w y c h )  „ w y s ie d !a ń “ P o ­
laków  n a  s y b i r  „dla ce lów  ek o n o m icz n y ch 11 ? 
Mosk. H >ed. tego w y ra źn ie  nie m ów ią ,  a le  
n iew ą tp l iw ie  — m a ją  n a  myśli.

S t r e j k  a n g i e l s k i c h  t e le g r a f i s tó w  O pin ia  
p u b l ic zn a  w A ngin  zan ie p o k o jo n a  je s t  g rozą  sp o ­
d z iew an eg o  s t ie jk u  u rzędn ików  te leg ra l icznycn ,

W dn iu  19 bm. gen e ra ln y  k o m ite t  lo n ­
dyńskiego  s to w a rz y sze n ia  u rzędn ików  te leg ra­
ficznych n a  po s ie d ze n iu  sw em  u c h w a l i ł  p ro ­
sić  g en e ra ln e g o  p o c z n n s t r z a  (G eneral Postmei- 
słer) k s ię c ia  Norfolk. aoy  w ja k n a jb l iż sz y m  
czas ie  p o s ta r a ł  się o uw zg lędn ien ie  skarg  i 
ż ą d a ń  u rz ę d n ik ó w  te legraficznych, je że l i  chce 
z a p o b ie d z  w ie lk iem u p rzes ilem u .  U rzędn icy  
s k a rż ą  się g łó w n ie  n a  to, że w sk u te k  s z c z u ­
p łego  p e r s o n a lu  m u sz ą  s ta le  p ra c o w a ć  n a d e -  
ta tow o . K ilku  cz łonków  kum ite tow ych  o św ia d ­
czyło, że od m a rc a  lub m a ja  p ra c u ją  tygo­
dn iow o  2 0 — 21 goazin  w ięcej aniżeli w edle  
r e g u la m in u  pow inn i.  A ngielscy telegrafiści 
s ą  żle p ł a t n i , po  5 la tac n  s łużby  u rzędn ik  
p o b .e ra  63 f. szt.  (okuło 750 złr.)  n a  rok  — 
a  m a k s im u m  pensy i w ynosi  160 f. szt.  (m a ło  
co p o n a d  1900 złr. j  (do ro k u  1 8 s l  w ynosiło  
m a k s im u m  190 f. szt.)

D o ty ch c za so w e  p e ty cy e  i p rz e d s ta w ie n ia  
n ie  o d n io s ły  skutKU, to też te legrafiści pod 
n a c isk ie m  u cz u c ia  krzyw dy , j a k a  im się dzieje, 
po ro zu m ie l i  się, zorganizowali,  zeb ra l i  fundusz,  
k tó ry  e w e n tu a ln ie  p rz y d a  się  n a  cz as  s t re jk u ,  
i pos tanow il i  z a p r z e s ta ć  u r z ę d o w a n ia  w m a ­
ją c y m  być bliżej o z n a c z o n y m  dniu , jeżeli 
petycye ich w re szc ie  n ie  z o s ta n ą  za ła tw io n e  
K o m ite t  g e n e ra ln y  po  bez o w u cn e m  a p e lo w a ­
no! do Księcia Norfolk u d a ł  się  z p rośbą  o 
pom oc do cz łonków  Izby  gm in  — za  co na 
d ro d z e  a d m m is t ra c y in e j  o t r z y m a ł  naganę .  
F a k t  ten  mógł tylko spo tęgow ać  p o w sze ch n e  
n iezadow olen ie  i o b u rz e n ie .

Z A n g l i i .  L o n d y ń sk a  „ s e a s o n “ ju ż  ukoń­
czony, ■ ca ły  św ia t  a ry s to k ra ty c z n y  i a r ty s ty ­
czny  ro z je c n a ł  się  na  w sze  s t ro n y  N ie b a w e m  
p a r la m e n t  także  z o s tan ie  zam knię ty ;  z te m a ­
tów, k tó re  t r a k to w a n e  je szc ze  b ę d ą  w izoie 
gm in, p rz e d e w sz y s tk ie m  należy  zaznaczyć  
s p r a w ę  p o ł u d n i o w o  a f r y k a ń s k ą .  
K ilka  dn i te m u  'ed e n  z posrow  ir landzk ich  
in te rp e lo w a ł  p o d s e k re ta rz a  m in i s te r s tw a  w o j­
ny, B ro d r ick a ,  zapy tu jąc ,  czy w iadom ern m u 
je s t ,  że p ru sk i  m in is te r  wojny wysła ł w ielką  
liczbę g o ł ę b i  p o c z t o w y c h  do Anglii, 
zkąd  m a ją  zo s tać  w ys łane  do Niem iec.

f n te rp e le n t  z a p y tu je ,  czy zdan iem  rzą d u  
N iem cy pozw oliłyby  A ng likom  n a  to sa m  >. 
B r o d r ic k  odpow iedz ia ł ,  że k w e s ty ą  tą  się z a j ­
m u je .  P r a w a  n ie m .e c k ie  u t r u d n ia ją  m oż liw ość  
p u s z c z e n ia  z n iem ieck iego  t e ry to ry u m  gołębi 
p ocz tow ych .

K o re sp o n d e n t  londyńsk i do K oelnische 
Z eitu n g  donosi,  że a g e D t  prusk iego  m in is te r ­
s tw a  wojny w ysła ł z D o v e r  2 .000 gołębi.  W li­
czb ie  tej było 100 osob is tą  w ła s n o śc ią  W il- 
h e im a  II .  W  sześć  godzin  po pu sz cz en iu  go ­
łębi m ia ł  on  ju ż  te legraficzne zaw iadom ien ie ,  
że gołębie do lecia ły  do D u sse ld o rfu .  B er l iń ska  
V(Ąt»istJ* Z tg .  p isze, że — ja k  jej d o n o sz ą  

z L o n d y n u  — k w e s ty a  tych  gołębi wielu A n ­
glikom  dużo  k rw i  n ap su ła .

F r a n c u z i  w  I n d o  C h i n a c h  W e d le  w ia ­
d o m o śc i  ze S a igun  nadesz łych ,  F ra n c u z i  zy­
ska li  n o w e  korzyśc i ,  k tó re  w z m o c n ią  ich s t a ­
n o w isk o  w I n d y o -L łu n a c h .  K orzyśc i  te do tyczą  
k ra ju  K a m b o d ż a ,  k tó ry  od la t  3 0 ju ż  z n a j ­
du je  się  w p o s ia d a n iu  F ra n c y i .

W p o łow ie  w ieku obecnego  ist  liały 
w I n u y o -C h in a c n  trzy p a ń s tw a  B i rm a ,  8 y am  
i A n n a m  o raz  pó łw ysep  M alakka . B i rm a  j e s t  
dzis  w p o s ia d a n iu  A ng li i ;  S y am  u sz cz u p lo n y  
ledw ie w e g e tu je ;  A r n a m  u leg ł p rze m o cy  f ran ­
cuskiej ,  k tó ra  ju ż  w  r o k u  1847 s ta n ę ła  ta m  
w ob ron ie  p rz e ś la d o w a n y c h  C h rześc ian .  W s k u ­
tek d a lszy c h  p rz e ś la d o w a ń  ze s t ro n y  A n am i-  
tów  f ra n c u sk o -h isz p a ń sk a  flota w  ro k u  1858 
zaoby ła  S a igun  w K och in e h im e  i ca łą  K a m ­
bodżę. D ru g a  część p a ń s tw a  an am iek .eg o ,  T o n -  
k in .  d o s ta ła  się  pod w ład z ę  F r a n c y i  n a  m ocy  
t r a k t a tu  z roku  1874-go. A to li  d o p ie ro  w roku

1883 król an a m ic k i  u z n a ł  f ra n c u sk i  p r o te ­
k to ra t  z w sze lk iem i jego  koneekw encya im . 
W  roku  1894 F ra n c y a  ro zsz e rzy ła  g ran ice  tej 
ko lonii  w k ie ru n k u  zach o d n im ,  zm u sz a ją c  
S yam skie  p a ń s tw o  do o d s tą p ie n ia  całego te -  
rv to ry u m , po łożonego  n a  w schód  od rzeki 
H ek o n g .  Oto h is to ry a  zdobyczy .

K ró l an a m ic k i  rez y d u je  w P o u r u - P e n h  
i m a  przy sw y m  boku  r e z y d e n ta  f rancusk iego ,  
k tó ry  każdej  chw ili  m a  d o s tę p  do niego.

J e d n ą  z n a jw a ż n ie js z y c h  ko rzyśc i ,  u zy ­
skanych  obecn ie  przez  F ra n c y ę ,  je s t  uzn a n ie  
z a sady  p ryw a tne j  w ła s n o ś c i ; do ty c h cz as  — tak, 
j a k  w S y a m m  — kró l  a n a m ic k i  był bezw zg lę­
dn ie  w łaśc ic ie lem  wszystkiego, co z n a jd u je  się 
w k ra ju .  In n y  a r ty k u ł  u m o w y  św ieżo  z a w a r ­
tej d e g ra d u je  k ró la  na  m alow anego ,  bo w sze l­
kie jego  ro z p o rz ą d z e n ia  u legać  m a ją  ap ro b a c ie  
fra n cu sk ieg o  g u b e r n a to ra  gen e ra ln e g o .  N a tu ­
ra ln ie  n iew o ln ic tw o  zo s ta n ie  sk a so w a n e .  Chiny 
z a z d r o s n e m  o k iem  spog lądają  n a  te  sukce- 
s a  iran cu sk io j  polityki,  a le nie śm ią  n a w e t  
p la ton icznym  pro tes tem  z a zn a cz y ć  sw ego  n i e ­
zadow olen ia .

fi i s  i i i s i i o r .
W ważnej i tak często omawianej w ostatnich 

czasach sprawie vis m aior  umieszcza w Czasie 
piof. dr. J. Rosenblatt z K ratowa następujący 
godny nwagi artykuł „W ostatnich dniach roz­
głosiły pisma wiadomość (nie wiem, o ile z prawdą 
zgodną), jakoby znawcy, których pytano o przy­
czynę katastrofy kołomyjskiej, mieli ostatecznie — 
po przylraniu znawcy trzeciego -— orzec, że przy­
czyną owej smutnej katastrofy była tzw. vis maior.

Wiadomość ta wywołała powszechne przeko­
nanie. że takie orzeczenie znawców zwalnia przed­
siębiorstwo kolejowe od wszelkiej odpowiedzialności 
za katastrofę, względnie za wyrządzone przez nią 
nauer dotkliwe szaody, wywołała zatem zaniepo­
kojenie w kołach inteiesowanych i u szerszej pu­
bliczności.

Nie wiem powtarzam raz jeszcze — czy 
i o ile wiadomość powyższa jest autentyczna. 
Może jednak posłużą do uspokojenia osób kata 
strofą powyższą dotkniętymi, oraz podróżującej 
publiczności uwagi nas tępujące:

Przedewszystkiem należy zauważyć, że pojęcie 
vis m a ior  jest pojęciem prawniczem, a nie poję­
ciem faktycznem, to znaczy, że znawcy nie są 
powołani do orzeczenia, czy przyczyną Katastrofy 
Koiomyjskiej jest  vis m a ior , lub n ie; mają tylko 
stwierdzić faktyczne przyczyny wypadku, tj. skon­
statować np. stan mostu, filarów, toru ko’ejowego, 
orzec, jakie  zjawiska przyrody — zwyczajne czy 
nadzwyczajne -  wywołały zawalenie się mostu itp. 
Gzy zaś w tych okolicznościach falitycznych mieści 
się tak zwana pizez prawników vis m a io r, jest 
rzeczą sądu.

Otóż pojęcie owej vis m aior  (wyzsza siła 
przyrody, fo rce  m ajeure , hohere Gewalt) nie jest 
tak proste, |akby się zdawało; owszem istota t a ­
kowego w prawie jest sporną Rozróżniamy mia­
nowicie dwa zdania sprzeczne w pojmowaniu owej 
vis m aior  tj, stanowisko podmiotowe i przedmio­
towe.

Według zdarna tych, którzy pojmują istotę 
i znaczenie siły wyższej ze stanowiska podmioto­
wego, uważać należy za uis m aior  każde wyda­
rzenie, któremu przedsiębiorca (kolejowy czy inny) 
nawet przy użyciu najskuteczmejszycn i najzupeł­
niejszych urządzeń i zarządzeń me mógł był za­
pobiedz, ani jego szkudliwycli skutków usunąć.

W edług  pojm ow ania przedm iotow ego zaś s iłą  
w yzszą jest ty lko  w ydarzen ie, które, pow staw szy  
poza zakresem  ruchu odnośnego przedsięb iorstw a, 
przez wpływ na tenże zakres szkod ę w yrządziło , 
a Które ze w zględu na gw ałtow ność sw ego w ystą  
pien ia  przek racza  granice zw ykłych  spodziew anych  
przypadków . Za w ydarzen ie w granicach środKów  
i zakresu  przedsięb iorca w edług zdania  tego odpo­
wiada, podobnie ja k  ten, który zaw arłszy kontrakt 

^zabezpieczenia, przyjm uje tem  samom odp ow ied zia l­
ność za w szelk i przypadek.

Różnica powyższych poglądów jest praktycznie 
bardzo ważną. I tak, jeśli np. maszynista, pro­
wadzący pociąg, podczas jazdy kolejowej popadnie 
nagle w obłąkanie (szał) i wywoła wypadek, za­
chodzić będzie, według zdania pierwszego vis m aior, 
za którą przedsiębiorstwo nie odpowiada; prze­
ciwnie zaś według drugiego vis m aior nie ma, a 
przedsiębiorstwo będzie odpowiedzialnem, gdyż wy­
padek zdarzył się w granicach zakresu ruchu 
przedsiębiorstwa (innerhulb des Betriebskreises der  
Unternehm ung ).

Obadwa zdania jednak, tj. tak podmiotowe 
jak przedmiotowe rozumienie pojęcia vis m aior  
godzą się w tem, że elementarne zdarzenia przy­
rody wtedy nie mogą być uważanb za cis m aior, 
jeżeli ich szkodliwym następstwom można było za­
pobiedz przez oapowiedme zarządzenia, a tem 
mniej wtedy, jeżeli w ogólności przez odpowiedn ,e 
środki ostrożności można oyło od nich się uchronić.

Znakomity cywilista , U u g e r ,  wyrażu się 
o odpowiedzialności przedsiębiorstw kolejowych 
w sposób następujący :

„Kto prowadzi przedsiębiorstwo kolejowe, 
przyjmuje zarazem odpowiedzialność za ruch imie­
niem tegoż przedsiębiorstwa".

Będzie zaterm ponosił wszystkie owe niebez­
pieczeństwa, które z przedsiębiorstwem są połą­
czone i z ruehu wynikają. Przedsiębiorca odpo­
wiada tedy za skutki ruchu, a więc za owe wy­
padki, których przyczyna leży w ruchu samym 
( Lnnere Betriebsfiille). Pojmując winę (Schu ld ) 
w znaczeniu przedmiotowem, (tyle co przyczyna), 
powiedzieć można, że przedsiętioica odpowiada za 
wszelkie wypadki, które z własne1 winy ruchu 
powstały, a nie odpowiada za te, które powstały 
z przyczyn, leżących poza ruchem, to jest z winy 
obcej.

Do ruchu kolejowego należą : urządzenia ko­
lejowe (B a h n a n la g en j, środki ruehu (B etriebs- 
m ittel) i persunal ruchu. Za wypadki, spowodo­
wane przez jeden z tycn trzech czynników, przed­
siębiorca bezwarunkowo odpowiada bez dalszego 
dochodzenia, czy istnieje także jakieś osobiste za­
winianie podmiotowe. Przedsiębiorca odpowiada 
tedy LezwarunKOwo za wszystkie wypadki ruchu, 
Które wynikły z niedostatecznego stanu zarządzeń 
kolejowych (Betriebsanlagen). Jeżeli n. p. zawali 
aię tunel z powodu złej konstrukcyi, jeżeli zawali 
się most, którego filary osłabły np. z powodu lo­
dów, jeżeli się obniży teren, j o którym jeazie po­
ciąg, chociaż tego nie można było przewidzieć 
przy rewizyi toru, która bezpośrednio przed jazdą 
miała miejsce, w tych i w tym podobnych przy­
padkach przedsiębiorstwo bezwarunkowo odpowia- l 
da. Tak  samo odpowiada ono za dobroć i nale- I

żyte funkeyonowanie środków ruchu ( Betriebs■ 
m ittel). Jeżeli np. złamie się oś u wozu, choćby 
jak  dobrze robionego, jeżeli pęknie kocioł, złamie 
się obręcz jaka z lokomotywy, lub tym podubne — 
przedsiębiorstwo za wypadek odpowiada.

W końcu odpowiedzialnem jest przeasięDior- 
stwo bezwarunkowo za swoich ludzi, i to nietylko 
za ich zawinienie, lecz wogóle za ich zachowanie 
się (czynności). Jeżeli zwrotnica zostanie fałszy 
wie nastawioną, dlatego, że odnośny buduik na­
gle dostał pomięszania zmysłów, albo jeżeli wy­
kolei się pociąg dlatego, że maszynista nagle 
zwaryował, a palacz wskutek tego stracił przy­
tomność, przedsiębiorstwo odpowiada; albowiem 
wypadek nastąpił z powodu niedobrze funkcyo- 
nującego ruchu. T a  daleko idąca surowa odpo­
wiedzialność przedsiębiorstwa będzie miała ten 
naturalny i zbawienny skutek, że przedsiębiorstwo 
dołoży najdalej idącej przezorności i największej 
staranności w ruchu swoim. ' ~
 1 Inaczej ma się " rzecz odnośnie do zdarzeń,
któie z zewnątrz przeszkadzają ruchowi i stają 
się przyczyną wypadków (dussere B etriebsun fa lle ). 
Mogą to być zdarzenia przyrody, działania trze­
cich osób lub inue wydarzenia zewnętrzne, np. 
pęd zwierząt przez tor Tu wchoazą w zastosowa­
nie ogólne zasady o, odpowiedzialności za winę 
podmiotową. Przedsiębiorca odpowiada zatem za 
wypadki w ruchu spowodowane przez przyczyny 
zewnętrzne tylko wtedy, jeśii on sam lub jego lu­
dzie dopuścili się przytem jakiego zawinienia.

W interesie publiczności jest  jednak wska­
zaną zmiana ciężaru dowodu, a mianowicie przed­
siębiorca będzie miał obowiązek dowodzenia, że 
dołożył w danym przypadku wszelkiej przez oko­
liczności wskazanej staranności, aby wypadkowi 
zapobiedz. Przedsiębiorca nie będzie tedy odpo­
wiadał za wypadki zewnętrzne, którym la  concre- 
to zapobiedz nie było można ( ja r  uussere in  
concreto unabw endbare Betnebsm itiel).

O to zdanie U n gera , 1 jed n ego  z najznakom it­
szych  profesorów  praw a cyw ilnego w A nstryi.

Ustawa auttryacka z d. 5 marca 1869 roku, 
urządzająca rzecz o odpowiedzialności przedsię­
biorstw kolejowych za wypadki w ruchu, stanowi, 
że przedsiębiorstwo kolejowe wtedy tylko wolnem 
jest od odpowiedzialności za wypadki, jeżeli udo­
wodni, że wypadek zdarzył się z powodu przy­
padku, ktorego nie można bjło  uniknąć (durch  
einen unabw endbaren Z a ja l l , hohere Gewalt, vis 
m aior), lub z powodu nie dającego się uniKuąć 
d.aałania osoby trzeciej, nie będącej w służbie 
przedsiębiorstwa kolejowegu lub wreszcie z wła­
snej w<ny tego, ktu szkodę poniosł.

U staw a nie OKreśla zatem  w prost pojęcia ois 
m ajor, nie  k ład zie  go jednak  na równi z przy­
padkiem , lecz wym aga do pojęc ia  tego przypad­
ku, k tórego  nie m ożna było um knąć. K odeks te -  
rezyańsk i, jeden  z poprzedników  obow iązującego  
kodeksu  cyw iln ego , nazw ał „vis m aioC' einen un-  
ge/dhren  u n d  u iw erm uteten  Z u ja l l , welcher 
durch menschlichen Fleiss, W itz  odei lo r s k h t  
h a t rerniitet w erden mógen.

Rzeczą zatem sądu jest zł adać i orzec w ka­
żdym konkretnym przypadku i to nietylko na 
podstawie orzeczenia znawców, ale i na podstawie 
mstrukeyj kolejowych, zeznań świadków i t. d . :
a) czy w ogólności przyczyną nieszczęśliwego wy­
padku jest wina przedsiębiorstwa kolejowego 
w rozumieniu powyżej przez Ungera przedstawio- 
nem, czy przjpadek, t. j. przyczyna zewnętrzna;
b) czy przyjąw szy przyjfodok, . t. j. przyczynę z e ­
w nętrzną, m ożna było onej zapobiedz u. p. przez  
śc is łe  zastosow anie  s ię  do instrukcyi i t. p., lub 
też  nie

Pod tym względem odnośnie do katastrofy ko 
łomyjskiej ważną niewątpliwie relę odgrywać bę­
dzie postanowienie § 179 instrukcyi XlX nazwane 
słusznie „złotą reguią" w okólniku Wydanym 
z okazyi katastrofy kołomyjskiej przez krakowską 
dyrekcyę koiei państwowych, a stanowiące, ażeby 
w razie nadzwyi zajuyck warunków atmosferycznych, 
j a k  burze, gwałtowne ulewy i t. p , przekonano 
się wprzód przez objazdy, o ile tor nadaje się do 
przejazdu pociągu i zalecające w ogólności zatrzy- 
mauie raczej pociągu na stacyi, aniżeli puszczanie 
go na niepewne tory.

Przytaczam w końcu dwa urzeczenia trj bu- 
nału najwyższego, które objaśniają należycie p o j­
mowanie owej siły wyższej Gois m aior) przez 
praktykę sądową. W  orzeczeniu z dnia 2ó lipca 
1»82 roku, 1. 11.219 wypowiedział sąd najwyższy, 
co następuje:

„Za wypadek kolejowy, który powstał z za­
wiei śnieżnej, odpowiada przedsiębiorstwo kolejo­
we nawet wtedy, jeżeli skutkiem tejże zawiei przy 
najstaranniejszem dozorze me mozDa Dyło zapo­
biedz, albowiem obowiązkiem kolei jest w takich 
okolicznościach, narażających bezpieczeństwo po­
dróżujących, pociągu nie poszcząc.P

W  orzeczeniu z dnia 24 kwietnia 1 8 /8  r. 
I. 871 zaś powiedziano „Nie można mówićonie- 
dającym się uniknąć wypadku, jeżeli okoliczności, 
z powodu których wypadek kolejowy powstał, ty­
czy się jedynie rucha, lub środków ruchu jh e  
triebsm ateria l), którego utrzymanie w należytym 
stanie jest rzeczą przedsiębiorstwa, a na które 
podróżujący nie mają żadnego wpływu. Jeśli usta­
wa z dnia 5 marca 1869 mówi o przypadku, 
którego nie można było umknąć i nadto wyraże­
nie to objaśnia dodatkiem vis m aior, to z tego 
wynika, że osłabienie i wypadnięcie śruby nie 
niuże być przypisane niedającerou się umknąć 
przypadkowi w rozumienia ustawy, gdyż takiemu 
przypadkowi można zapobiedz przez staranną re- 
wizyę odnośnego przedmiotu, a publiczność, która 
za to płaci, ma słuszne i prawo żądać dołożenia 
daleko idącej staranności (das zahlende Publicum  
ha l a u f die A n w e n d u n g  einer um jassenden  Sorg- 
f a l t  etnen gerechten A nspruch ).

P ro j. D r. J ó z e f B osenb la tt.“

l  Towarzystwa dostaw dla ai mii.
L w o w s i . e  T o w a rz y s tw o  dos taw  dla a rm ii 

d z ,a /a  k o n s e k w e n tn ie ,  ażeby  j a k  n a jsz e rs z e  
k o ła  s z e w c ó w  z o rg a n izo w ać  dla d o s ta w  o b u ­
w ia  w o jsk o w eg o  i tem  s a m e m  uzdo ln ić  ich  
do  za s tą p iea i ia  fab ryk  n a  w y p ad e k  p rzy z n an ia  
w iększych  d o s ta w  p rze m y s ło w i d r o b n e m u ,  o co 
ze w s z y s tk ic h  k ra jó w  k o ro n n y ch  n a  z a r z ą d  
a rm i i  n a p i e r a ją .

W c z o ra j  (d. 26  bm.) odbyło  się p o s ie ­
d ze n ie  R ady  n ad z o rc z e j  T o w a r z y s tw a  d o s ta w  
d la  a rm i i  prs;y  w sp ó łu d z ia le  12 cz łonków  pod 
p r z e w o d n ic tw e m  p. St. N iem czynow sk iego ,  na 
k tó re m  zapaćlły  n a s tę p u ją c e  uchw ały  :

I .  T o w a r z y s tw o  w n ies ie  petycyę do W y d z ia ­
łu k ra jo w e g o  o w y je d n a n ie  u m in i s te r s tw a

w ojny , aby  p e łn o m o c n ik a m i o fe ren tów , ubie 
g a jących  s ię  o d o s ta w y  o b u w ia  w ojskow ego, 
a t ru d n ią c y c h  się sz e w s tw tm ,  ja k o  p rz e m y ­
s łe m  d o m o w y m r  mogły być jedyn ie  z a rz ą d y  
ta k ich  T o w arzy s tw ,  k tó re  z d robnych  r ę k o ­
dzie ln ików  w celu  d o s ta w  d la  a rm i i  w k ra ju  
n a s z y m  są  u tw o rzo n e  i żeby co do p ra w n e g o  
is tn ie n ia  i żyw otnośc i  tak ich  to w a rz y s tw ,  za-  
s iągały  c. i k. in te n d a n tu ry  opinii W y d z ia łu  
k ra jow ego .

I L  D ru g a  u c h w a ła  R a d y  n ad z o rc z e j  op ie­
r a  się na  konferencyi,  k tó rą  d y rek e y a  T o w a ­
rzy s tw a  od b y ła  d. 23 bm . z g ronem  sz ew có w  
lw ow sk ich ,  a w Której wzięli  u dz ia ł  pp. Te- 
l iczek J., p rze ło żo n y  k o r p o r a c j i  szew skie j ,  
W e b e r  Józef ,  S m olińsk i Bazyli,  S ie rak o w sk i  
Antoni,  O s trow sk i Ję d rze j ,  M a y e r  W ło d z i­
mierz, B ie lańsk i  - W ła d y s ła w  i P o tock i  Józef .  
Gdy ze b ran i  p o s ta n o w il i  za w iązać  się w ko ­
m ite t  w ykonaw czy ,  celein z jed n a n ia  w szys t  
k ich  s a m o is tn y c h  - cz łonków  "lw ow sk ich  do 
p rz y s tą p ie n ia  do T o w a rz y s tw a  n a  cz łonków  
fachow ych, u ch w a li ła  R a d a  n ad zo rcza ,  co n a ­
s tę p u je  : -

1. aby  m niej za m o ż n i  cz łonkow ie  k o rpo -  
r ac y i  szew sk ie j ,  p rzy  p rzy jęc iu  n a  cz łonkow  
T o w a r z y s tw a  zw a ln ian i  byli od częściowego 
u iszczen ia  w k ład k '  (wynoszące j  5 zł.) i by 
t a k o w a  śc iąg a n ą  była dop ie ro  w  roku  1898, 
po  w y k o n a n iu  dostaw y, z ich z a r o b k u ;

2. aby k a ż d e m u  cz łonkow i T o w arzy s tw a ,  
k tó ryby  w sk u te k  n iep rz ew id z ian y c h  p rzeszkód  
n ie  m ógł sa m  robo ty  n a ń  p rz y p a d a ją ce j  w y­
k o n ać ,  w o lno  było d ać  „ą do w y ao n a n ia  we 
w spó lne j  p ra c o w n i  T o w a rz y s tw a  lub k tó ie m u  
z in n y c h  cz łonkow , a w tak im  raz ie  należeć  
m u się będzie, lub  n a  w ypadek  śm ierci,  p o ­
zos ta łe j  po  n im  w dow ie,  1%  od sum y  bru tto ,  
k tó ia b y  m u  za  o t rz y m a n ą  do s ta w ę  p rzy p a d ła

3. aby  każdy c z ło n e k  T o w a rz y s tw a  miał 
p r a w o  n a  o t r z y m a n ą  dos taw ę ,  gdyby j ą  u s k u ­
teczn ia ł  w e  w łasnej  p racow n i ,  o t rz y m y w a ć  od 
z a rz ą d u  p ra c o w n i  m a te r y a ł  po ce n ac h  u n o r ­
m o w anych ,  jaKo też go tów kę za  robociznę,  
albo b ra ć  tylko do w y k onan ia  spody oouw ia, 
za k tó re  z a rz ą d  o b o w iąz an y m  będzie  p łacić  
po I z ł od nu tów , po  85 et- od trzew ików  
sk ó rzanych ,  po 70 ct. od t rzew ików  p łó c ien ­
nych

I I I  Z a rz ą d  p r a c o w n i  w spólnej w yrobów  
sk ó rn y ch  na  r. 1-298 pozos ta je  n a  tych  sam ych  
w aru n k ac h ,  j a k  lut pop rze d n ich ,  tj. że n ie  po ­
b ie ra  żadnej płacy o l T o w a rz y s tw a ,  a  za 
udzie lan ie  kap i ta łu ,  m aszyn , o raz  na  cgolne 
kosz ta  ad m in is t ra cy jn e  p ła c i  T ow arzys tw u  

od su m y  b ru tto  za  w y k o n a n e  dostawy, 
m a jąc  na to m ia s t  p raw o  p ob ie rać  tak  sam o 
11 /2ł*/o ° d  cz łonków  i g rup , k tó ry m  d o s t a r c z a ’ 
in a te ry a łu  i gotówki na  robociznę,  a  pokrycie 
swego w y n ag ro d ze n ia  zna le ść  m a  w zyskach , 
ja k ie  m u  z u t r z y m a n ia  wspólnej p rac o w n i 
pozos taną .  (To zabezp iecza  T o w a rz y s tw u  u m ie ­
ję tn y  wykrój i wogóle o sz czędne  szafow an ie  
m a te ry a łe in  i ścisły n a d z ó r  n ad  p racow n ią ,  
gdyż ty lko w tych w a ru n k a c h  zysk p ra c o w n ia  
przyn ie ść  może).

IV. Z a rz ą d  wspolnoj p rac o w n i zos ta je  r o z ­
sz e rzo n y  i s k ła d a ć  się m a  nada l  z 5 oiu facho- 
w ycb  w ykonaw ców , o raz  z 4  cz łonkow  D y- 
rekcyi i R ady  nadzo rcze j .  J e d e n  z d y ie k lo ro w  
prow adz i kasę  za rz ą d u ,  w in ien  być codz .eun ie  
w m agazyn ie  i pracowni,  w spó łdz ia łać  przy 
z a k u p m e  to w aró w , w y p łac ie  robocizny  ltd. — 
drug i d y rek to r  je s t  jego zas tępcą .  Z Rady nad  
zorczej sp oczyw a ogolny n a d z ó r  n a  prezesie  
R ady  n a d z o rcze j  i s e k re ta r z u  tejże, jUKo jego 
zastępcy.

P o  tej reo rg an iz ac y i  do s ta w  o b u w ia  w oj­
skowego, pod eg idą  T o w a r z y s tw a  dos taw  dla 
a rm ii ,  opar te j  n a  b a rd z o  tra fn em  rozsz e rze n iu  
s ta tu tó w  T o w arzy s tw a ,  k tó re  z koń ce m  p r z e ­
szłego ro k u  z o s ta ło  dokonane ,  sp o d z iew a ć  się 
należy te raz  akcyi w ażn ie jsze j ,  zbiorow ego 
w p ro w a d z e n ia  w n ią  facnow eów , pod w a r u n ­
k iem  u z y s k iw a n ia  s łu szn ie  p rzy p a d a ją cy c h  im 
korzyści i u d o sk o n a ie n .a  w yrobu , tak  co do 
ina terya łu ,  j a k  i w ykonania.

A gdy tak p u n k t  c iężkości w ykonan ia  
o b u w ia  w ojskow ego  p rze jdz ie  n a  sa m y ch  
szew ców , sp o d z ie w a ć  się  należy, iż dyreseya 
T o w a r z y s tw a  d o s ta w  dla a rm ii  z w ró c i  się 
z ca łą  ża r l iw ośc ią  ku w yrobom  kraw ieckim  
d la  w ojska ,  d la  k tórych  k o rzy s tn a  chw ila ,  
wskutek, wygaśn ięc ia  k o n tra k tó w  z wioikiemi 
fab rykam i ,  się zbliża.

J u ż  obecn ie  p o cz ą tek  zo s ta ł  z rob iony , 
ono  k ra w c ó w  z K o m a r n a  podjęło się, na  

raz ie  tylko d la obrony  k ra jow ej,  w y k o n ać  p e ­
w n ą  ilość u b r a ń ,  w ar to śc i  ogólnej około  12.U00 
zł. D o s ta w c y  ci wesz li  w  p o ro zu m ien ie  z T o ­
w a rz y s tw e m  dos taw  d la  a r in u  co do u z y s k a ­
n ia  in a te ry a łu  i fu n d u szó w  n a  robociznę ,  i 
je ś l i  p rzy  tej pom ocy  dob rze  z z a d a n ia  się 
w yw iąż ą  — to n a  tej p o d s ta w ie  m oż liw em  
się s ta n ie  pow o lne  ro zsz e rze n ie  k raw ieck ich  
d o s ta w  d la  arm ii,  podobn ie ,  ja k  się to  s ia ło  
z szew sk iem i.

KRONIKA.
L w ó w ,  27 Lipcu.

.J u t r o
— 28 Lipca. Środa. Inocentego papieża .
—  Wschód słońca o gouz. 4 min 35 rano,

zachód o godz. 7 miD. 34 wieczorem.
—  Dnia tego w roku 1863, Bohdanowicz pobił

Szuwalowa pud Woivbmkumi.
D o k t o r a t .  P. Tadeusz Mieczysław Lacha

wiec, rodem z Cieszanowa w Gulicyi, otrzymał na 
uniwersytecie Jagiellońskim w Krakowie, stopień 
doktora praw.

Z r o l i t e c h l l i k i .  Drugi egzamin rządowy 
(zawodewy) na wydziale budowy maszyn zdali pp.: 
Chudzikiewicz Józef, rodem ze Lwowa. Gryglew- 
ski Bogusław, rodem z Rossoszan w Rosyi, H au­
ser Adolf ze Lwowa, Kopystyński Jan, rodem 
z Nowosiółki gościnnej, Kwiatkowski Jan, ofieyał 
pocztowy rodem z Drohobycza, Łużecki Józef, 
rodem z IToskurowa (Kosya), Mroczkowski Leon 
rodem z Krakowa. Rudolphi Karoi z Krzeszowic,

P o s i e d z e n i e  d e l e g a t ó w  Rady miejskiej 
odbędzie się dzisiaj we wtorek o godzinie 6 wie­
czorem. Przedmiot obrad stanowią Dilne i ważne 
sprawy miejskie.

P r z e z  im a g i i i a c y ę  w la z ł  n a  k o r o n a e y ę .  
Z dzisiejszych telegramów porannych dowiedzieli się 
czytelnicy o zorganizowaniu kartelu rafinerów i fa­
brykantów surowca c u k r  o w e g o. O tem, że kar­
tel lada chwila zostanie zawarty, otrzymaliśmy od 
naszego korespondenta wiedeńskiego jeszcze w so ­
botę popołudniu wiadomość telegraficzną, ale ogól

nikową i snać nie dość jasną, skoro Gaz. N ar ., 
telegram i w zabrawszy iu reum duco  dla swego 
użytku, wystąpiła w porannym niedzielnym nume­
rze z depeszą o przerażającym — jej niewinrą 
duszę — spisku kartelowców... naf ty !

„Dotąd — brzmi owo cudactwo —  istniał 
tylko kartel producentów nafty, wydobywających 
ropę z ziemi, a wczoraj zawarty został drugi kai 
teł r a f i n e r ó w  n a f t y ,  tj. tycn co wydobytą 
już z ziemi ropę przerabiają na naftę przydatną 
do użytku. Równocześnie jeden kaitel zawarł u- 
mowę z drugim tak, że od wczoraj całą p r o ­
d u k c j ę  u a f t y  zagarnęli kartelowcy i mogą 
konsumentom dyKtować takie ceny, jakie się im 
tylko podoba"'.

Nie podnosilibyśmy tego, gdyby nie okoliczność, 
że urojoną wiadomość mógł wziąć ktoś może za 
dubrą monetę, w rzeczywistości zaś o kartelu 
naftowym w ostatnich czasach wcale nie Lyto 
mowy. - - -

u F g iU m il i  ł r a c h u n k o w o ś c i  państwowej 
złożyły pp. Apolinara Bieńkiewicz, Marya Kul­
czycka i Helena Niewiadomska.

- ■ ' i i a r n k t c r y s t j c z u ą  ornamentyką gotycką 
ozdobiony, dom Winklera w rynku 1. 28., został 
w myśl wskazówek archiwalno-konserwatorskicb 
zrekonstruowany i oddany do użytku zwyczajnego. 
W całej fasadzie nie uczyniono żadnej zmiany — 
odkryto tylko wystawą sklepową dotąd zamasko­
wane wspaniałe odrzwia i rzeźby. Ażeby ich po­
nownie nie zakrywać, urządzone zostało zamknię­
cie drzwi i okien wstawianemi okienicami, nad 
sklepem zaś umieszczono na żelaznym szkielecie 
złocony ażurowy napis, oznaczający hrmę handlu. 
Fasada w dolnej części, prócz ornamentów — la ­
kierowana jest na ciemno szaro — w górnej zaś 
malowana na zgniło zielono. To malowanie zatarło 
nieco piękne i charakterystyczne napisy nad okna­
mi umieszczone —  dlatego celem uzupełnienia 
konserwacyi wypadałoby te napisy odnowić i sil­
niej uwydatnić. Podobnież przy naprawie znikł 
napis nad bramą wchodową deus meus est om nia  — 
a szkoda, bo małym zachodem można było zacho­
wać wszystko bez zmiany.

l . l i c a  P i e k a r s k a  będzie niebawem znacznie 
rozszerzona i upiększona. Szpeiny paikan dre­
wniany, ciągnący się wzdłuż ogrodu SS. Sakrameu- 
teK od dumu ł. 20 do posiadłości p. Comellowej 
został już przesunięty w głąb i na caiej tej dłu­
gości pasmo ogrodu obszaru 960Q  metrów zosta­
nie oddane gminie na rozszerzenie ulicy i uło­
żenie chodnika.

W  zamian za to gmina przeniesie należącą 
do klasztoru a tuż pod parkanem położoną c ie ­
plarnię nieco dalej w głąb *grodn i zbuduje 
sztachety żelazne na podmurowaniu, jako odgra­
niczenie. Roboty około przeniesienia cieplarni już 
się rozpoczęły.

Trauzakcya ta jest wieLe dla miasta ko­
rzystna — niewielkim bowiem kosztem rozszerzy 
się i więcej ! upiększy tę zresztą wcale ładną 
ulicę.

R e a l n o ś ć  przy ulicy Rejtana 1. 4. — nie­
gdyś własność Kuuasiewiozów obecnie zaś na­
leżącą do fundacyi dla nieuleczalnych i z tego 
tytułu przez gmmę administrowaną, ma zamiar 
Rada miejska sprzedać w drodze licytacyi dobro­
wolnej. Cena wywoławcza wynosi 20.000 zł. 
Kwota uzyskana ze sprzedaży ma być użyta 
w myśl woli fundatora na utrzymanie stosownej 
liczby nieuleczalnie chorych.

Czy tsik b y ć  m u s i  l pj ta jeden z naszych 
prenumeratorów, i tak dalej p isze : O g. 7 rano, 
kiedy poczyna się wzmagać ruch na głównym 
dworcu, w res tau rac j i  służba zabiera się do sprzą­
tania i do zamiatania... Jak to wszystKO wygląda, 
łatwo sobie wyobrazić. Podłoga brudna, śmieci 
kupa, brud, kurz. odory okropne —  istna stajnia 
Augiaszu.

O litość błagamy dla biednej publiczności! 
O względy za drogie jej pieniądze! OdroDinę 
więcej porząuku i ładu —  o, prześwietny za rzą­
dzie restauracyjny !

J e s z c z e  o z a p i s i e  ś. p  W iś n ie w s k i e g o .  
Gazety krakowskie podają następujące szczegóły
0 zap is ie , o którym już onegdaj doniósł Krótko 
nasz telegram z Krakowa. Adam Prus Wiśniewski, 
emerytowany naczelnik sądu w Wojniczu, zmarł 
w Krakowie w niedzielę rano. Testament zmarłe­
go został otworzony onegdaj o godzinie 9 rano 
w sądzie w biurze p. sekretarza Teleśniukiego, 
w obecności pp. Ldwarda Gajewskiego, Tomasza 
Schnitzla i dr. Zygmunta Bentkowskiego,

Według ostatniej woli cały majątek zapisał 
zmarły na cele humanitarne i dobroczynne.
1 I  tak na Wawel 10.000 zł., 0 0 .  Augustya- 

uom na restauracyę budynków i kościoła 2.000 zł., 
0 0  Paulinom 2 000 zł., 0 0 ,  Kapucynom 2.000 
zł., 0 0  Reformatom 2 .000  zł., kościołowi N. M. 
Panny 500 zł., funduszowi budowy domu akade­
mickiego na ręce prof. Korczyńskiego 2.000 zł., 
dla zakładu Juzefitów 2 .000 zł., dla zakładu bra­
ta  Alberta 2 .000 zł., dla zakładu ks. Siemiaszki
2 .000 zł , dla weteranów z r. 1830(31 2.000 zł., 
dla Arcybractwa Miłosierdzia 2 .000 zł., dla To­
warzystwa Dobroczynności 2 .000 zł., dla Towarz. 
Oświaty ludowej a.000 z ł , dia Tow. głodnych 
dzieci 2.000 z ł , na kolonie wakacyjne 2.000 zł., 
Tow. muzycznemu krakowskiemu 1.000 zł., na 
oświatę w Ciesz) me 1.000 zł., na plantacye k ra ­
kowskie 1.000 zł., dla Macierzy Polskiej w Kra­
kowie 500 zł., dla Macierzy w Cieszynie 500 zł., 
na zakład św. Judw.gi 500 zł., na konwikt bi­
skupi 300 zł., jednemu z dyetaryuszu# w Wojni­
czu 2.200 zł., dla dzieci wiejskich 5u0 zł., ula 
Czytelni ludowej w Cieszynie 1.000 zł., na gi­
mnazjum polskie w Cieszynie 2.000 zł., P P .  F e ­
licjankom 500 zł., dla ,,Harmonii11 krakowskiej 
500 zł., dla szkoły w Biskupicach 500 zł., Annie 
Iwańskiej , swojej służącej 3 .500 zł., Akademii 
Umiejętności 3.000 zł., oraz meble i obrazy, na 
szkołę ludową w Białej 2 .000 zł., na Przytulisko 
dla sług 1.000 zł., Tow. Bursy nauczycielskiej
1.000 zl., Tow. ,,Sokoł“ 500 zł. i dwa pomniej­
sze zapisy. Dla siebie na  pogrzeb i grob prze­
znaczył 500 zł. Egzekutorem testamentu przezna­
czył zmarły p. Tomasza Schnitzla, naczelnika są­
du delegowanego karnego.

Nil C iesz y n .  Na gimnazyum polskie w Cie­
szynie pani Jadwiga z Jackowskich Zambrzycka 
przez Bank handlowy w Warszawie złożyła 
■ 900 zł.

J a n ó w  27 lipca. Grono letników tutej3zycn 
pomnożyło się znacznie w ostatnich czasach — 
W połowie b. m. przybyli t u t a j : pp Bolesła­
wowie Bielańscy , D obrzańscy , Hupertowie, 
Gktor Radziszewski z rodziną, pp. Sołtyń- 
scy i meuenasowa Stanisławowa Tabaczyńska. — 
Wogóle w hotelu i w obu willach przebywa tutaj 
przeszło 60 osób, a wobec licznej frekwencyi wy- 
cieczkowców, zwiedzających Janów także w dnie

W a s e l i n ę  l e k a r s k ą żółta  kilu 55 cc. 
biała kilo 80 ct. joleca B r o g u e r y a  L e o n a  M e n k e s a  m ajs tra  farmacji we Lwowie, ulica K a i i e M a  1. 19.
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powszednie, byłoby rze .zą wielce poząduuj wpro- 
wadzenie biletów powrotnych, ważnych dotychczas 
u ,  tym szlaKi :ylko w ntefiWfc i w ś W

U c z e ń  g ln .n a z y . im  P o r ł ™ n y  ( 0  1>™*z 
2Y «xn6w  Na kilka dni przed zamknięciem kur­

su naul w gimnazyum w Tarnowie, zaginął bez 
wieści uczeń III. klasy gimnazyum tamtejszego 
-Józef Hałastra. W tych dniach odnaleziono go 
w szpitalu w Krakowie , przyczem opowiedział on 
wielce romantyczną historyę o tern, jak w drodze 
do Żłobnicy pcd Tarnowem napadli go i uprowa­
dzili cyganie. Przez dwa dni był ich towarzy­
szem. Przebrać go mieli w inne ubranie, karmili 
i obchodzili się dobrze , ale ciągle strzegli i nie 
pozwalali się oddalić. Raz, pozostawiony pod s tra­
żą starej cyganki, zdołał uciec — i w ucieczce 
padł nieprzytomny. Było to już pod Krakowem 
Włościanie z jakiejś wsi podnieśli go —  i za­
wieźli do szpitala. To ostatnie jest fakten P o ­
przednie jednakowoż fantastyczne opowieści o cy­
ganach zdają się ulegać poważnym wątpliwo­
ściom...

Ii r o ń i c z k a  w a r s z a w s k a .  K u r j.  codz. rzuca 
myśl, aby za pieniądze pozostałe z budowy 
pomnika Mickiewicza zarożyć w kraju Bezpłatne 
czytelnie popularne pod wezwaniem wieszcza.

1 Warszawie powstał piojekt utworzenia sta­
łego prywauiego teatru polskiego Jeden ze zna­
nych komedyopisarzy ma otrzymać koncesyę na 
teatr z Petersburga. Rzecz całą poprowadzi konsor- 
cyum z wybitnych literatów i kapitalistów.

Pan H Warszawianin, otrzymał pozwolenie 
władzy na otwarcie pierwszego w Warszawie biura 
patentowego ala wynalazków.

Henryk Sienkiewicz, wiceprezydent kom. bu­
dowy pomnika dla Mickiewicza, przybył do W ar­
szawy. Komitet poweźmie w tycb dniach stano­
wcze decyzję co do pomuika.

Nowy kościół katolicki zostanie zbudowany 
na Woli pod Warszawą, k s .  Władysław Siewier­
ski, proboszcz paraiii św. Stanisława na Woli ofia­
rował na ten cel 30.000 rubli z własnych fundu­
szów. ~ -  -  - -

Wozy samochody trzykołowe — zamiast do­
rożek — chce zaprowadzić dla publiczności W ar­
szawy, jedna z firm z a g r a n i c z n y c h . —

Cały park Łazienkowski jeszcze pized przy­
byciem cesarza otrzyma oświetlenie elektryczne.

Krąży tutaj pogłoska, iż grouo kapitalistów 
warszawskich, stara się o koncesyę na nowe wielkie 
p.smo codzienne Tytuł K u r y e r  Eolski', wycho­
dzić będzie 2 razy dziennie, jeśli tylko rząd da 
koncesję.

K u r y  er H arsz. ,uź po zamknięciu składek 
na pomnik zebrał na „fuudacyę Mickiewicza" 
4.137 rubli 37 kop.

Zmarły w tych dniach ś. p. Wincenty Mi­
lewski zapisał 20.000 rs. na budowę głównego 
ołtarza pod wezw. św. Stanisława w jednym z ko­
ściołów nowo budować się mających w Warszawie 
lub okolicy.

W  jesieni r. b. w dzielnicy powązkowskiej 
w Warszawie otwarty zostanie przy ul. i'zielnej 
zakład „Schronisko" dla dzieci ubogich matek, 
zajętych pracą na mieście.

Stacya „pogotowia iatunkowego“ zosoała o 
twarta uroczyście w tycb dniach przy ul. Okólnik 
kr. Krasińskiego w Warszawie. Był obecny przy- 
tem zastępca geuerał-gubernatora ks. Obolensky, 
prezydent miasta generał Bibikow, oberpolicmajster 
pułk Gresser i inni przedstawiciele władz. Już 
nazajatrz po otwarciu pogotowie udzieliło pierwszej 
pomocy jakiejś kobiecie, która upadła na Kraków 
skieni przedmieściu w ataku wielkiej choroby. 
Urugiego dnia wzywano pogotowie trzy razy 
Wogóle instytucya ta odda wiele pożytku W ar­
szawie, Nazajutrz po otwarciu p. ozebeko złożył 
na rzecz pogotowia ofiarę ł .000 rubli.

S ie ć  k o l e i  e l e k t r y c z n e j  w Budapeszcie u- 
legme znacznej zmianie . rozszerzeniu. Dyrekcya 
zjednoczonych akcyjnych towarzystw elektrycznych, 
Ptzediozyła już ministerstwu w tej sprawie szcze­
gółowo opracowany projekt budowy linii wąsko­
torowych po obu brzegach Dunaju. P rojekt ten 
dzieli się na dwie części:

1) Projekt rozszerzenia sieci kolejowej w u- 
licach miasta, z przewodem podziemnym, do ogól- 
nfcj długości 32 5 kilometrów.

2) Linia kolejowa w kombiuacyi z koiej<j zę-
batą, mająca tworzyć najkrótsze połączenie brze­
gów Dunaju i Szwabenbergu

A f o r y z m y  k r ó l o w e j  .N a ta l i i .  Pod tym 
tytułem wydała b. królowa serbska Natalia zeszycik, 
Który ze wzgiędu na osobiste losy i doświadczenia 
krolowej, jest podwójnie godnym uwagi. O życiu 
Pisze królowa: „Chwila apatyi może zniszczyć ży- 
c' e, pełne energii". „Dziesięć lat życia wartem 
jó8t wyleczenie się z jednej iluzyi*. „Kto za wie­
le znosi —  staje się egoistą".

Owocem własnych doświadczeń i spostrzeżeń 
zdaje się być następujące zdanie: „Ojciec bez 
t  uski jest podobnym do motyla który opala skrzy­
dła w płumiemach".

Aforyzmy o kobietach czynią wrażenie, że 
K1 ólowa Natana miała tu szczególniej siebie na 
° Kn „Kobieta jest jak ślepy, idzie naprzód, na 
ffei gdy upada11. — „Kobieta namiętna zawsze 
zrobi coś wielkiego; a.Lo dla jakiejś wielkiej idei 
lab też ażeby się komuś podobać. Jak  wspania­
łymi byłyby jej czyny, gdyby jedno i drugie rao- 
ŻDi złączyć z sobą", —  „Kobieta zawsze tego 
ty k o  kochać będzie, który ją  zdołał opanować*.— 
„Naiaiętna kobieta walczy przeciwno swemu lo- 
B°wi, w końcu jednakże przecież mu u legnie* .-- 
„Pracowitość jest dla pewnych kobiet prawdziwj m 
nerwem życia*. — W końcu następuje charakte­
rystyczne zdanie: „Dziewczę jest aniołem; uwu-
AJcie, by jako kobieta nie stało *ię dyabłem*. 

D szczęściu wyraża się królowa z wielką rezy- 
gnacyą; „Niezawisłość mezawsze jest szczęściem11. 
Właściwe szczęście pojmuje królowa w czynieniu 
dobrze i p u z e :  „Nieszczęśliwym jest ten, który 
nie odczuwa szczęścia czynienia dobrze11. — „Ni- 
czen. jest posiadać tyiko dia s ieb ie ; pozostawić 
jednak coś i ą la drugich —  jest właśnie wszyst- 
kiem S°cyalistycznie nawet wygląda jedno zda­
nie królowe o obowiązku czynienia doorze: „Bo­
gaci £iąj§ tylko jedno usprawiedliwienie: czynie 
<iobrze“ . Wreszcie oto aforyzmy o a rm i i :
,Umrzeć za co pięknego a żyć dla czegoś do­

brego jest warzeniem dzielnegu żołnierza1-. — 
„Żołnierz umiera za ojczyznę, jak  matka za swoje 
dziecię ' . —  „Armia jest dla Każdego kraju tern, 
czem auioiowie przeć tronem Boga“ .

N o ffP  K o p a ln ie  z ło ta .  Po Kalifornii, Afry­
ce i Austraai przyszła ł r  ej na „  laskę. Gazety 
amer. rozpisują są  szeroki o obfitości złota, któ­
re znaleziono w uo lie rzeai uKonu, a właściwie 
dopływu tej rzeki Klondyke czyli Reniferowej. 
Dolina, o b fitu jąca  w złoti . oddalona jest o 3000 
mil ang. od San Francisco. Złoto znajduje się w pia­

sku pod ziemią, która w tamtejszym klimacie suro­
wym jest zmarznięta przez osiem miesięcy, można 
więc kopać istotnie tylko przy pomocy dniem i nocą 
podtrzymywanego ognia. Złoto w dolinie klondy 
skiej odkryto już w sierpniu r. z., powszechnie 
jednak nie wierzono, aby ilość jego opłacała eks- 
ploatacyę. Dopiero, gdy do portn Seattle, nad 
oceanem Spokojnym, przypłynął okręt „Portland11 
z beczką złota wartującą milion dolarów, i 68 
kopaczami, feb ris  aurect zapanowała w Stanach 
Zjedn. Z San Francisco, Nowego Yorku i wszyst­
kich miast amerykańskich odbywa się istna wę­
drówka do nowej Kalifornii. W chwili obecnej 
w kopalniach jest zajętych 4000 ludzi. Dolina 
rzeki Jukonu jest dzika, nieurodzajna, o nadzwy­
czaj ostrym klimacie, żadnych śiodków do życia 
nie daje, a przeto żywność jest tam bajecznie 
droga. W orek mąki kosztuje 100 doi., a funt 
mięsa 5 doi. Ponieważ przy obecnych środkach 
tianspoitowych dostarczyć można żywności tylko 
na kilkanaście tysięcy ludzi, je s t  obawa, że przy 
olbrzymim napływie ludności wybuchnąć może 
głód. ' “  _________

Z w r a c a m y  u w % ę  r o l n i k ó w  na nasze 
poranne wydanie, w którem podajemy ostatnie 
ceny zbożowe giełdy wiedeńskiej w telegramach.

Przy dzisiejszej dążności ku zwyżce, niedo- 
pilnowauie cen, może niejednego sprzedającego na 
dotkliwą stratę  narazić.

O m y ł k a  d r u k u .  Z „Duchowieństwa duszy*, 
dyablik drukarski “ uczynił nam w trzecim ustępie 
szpalty drugiej wczorajszego artykułu wstępuego 
„Duchowieństwo dziczy11. Prostujemy — choć czy­
telnik sam zapewne błąd , przy czytaniu ju ż ,  bez 
trudu poprawił, ów bowiem frazes jest wyjątkiem 
z cytatu poprzednio w artykule podanego.

Z m a r l i : W Warszawie Karol Zalejki, b.
oficer b. wojsk polskich, lat 93.

W Ludwikowie, pow. lhumeńskim, w gubernii 
mińskiej na Litwie, zmarł w wieku lat 86, Wiktor 
Kotowicz, niegdyś wyższy urzędnik w rosyjskiem 
ministeryum spraw zagranicznych, ' ostatnio nono- 
rowy sędzia pokoju, uczony lingwista; pozostawił 
rękopisy francuskie z dziedziny filozofii. - -

W Otwocku, pod Warszawą, Bronisław Hry- 
uiewski, artyeta-malarz, lat 25.

W Petersburgu Kazimierz Kononowicz, dy- 
misyonowany generał,  lat 88.

Z m a r l i  we Lwowie duia 24 lipca br„ zgło­
szeni w urzędzie spisu zmarłych: Mańkowski Ja- 
kób szewc, lat 69, gruźlica płuc. —  Schuster M.j 
zarobmca, łat 40, rak jelit. — Malisz Justyna 
żona służącego, lat 28, gruźl płuc. —  B.nmen 
Marya wyrobnica, lat 63, dyzenterya. “ "■ Liinek 
Seńko, rębacz, lat 62, zapal, nerek. Morska 
Zofia, przy rodzicach, lat 2, gruźl. ogólna. -  
Kwaśniewska Marya, córka zarobn., rok 1, gru­
źlica. — Osada Maiya, córka woźnicy, poczt. 
5 mies., wodogłowie. —  Martuiicha Anna, córka 
doz domu, rok 1, nieżyt żoł. i jelit.  Wacha 
ła Bonif. syn woźn., lat 13, nieżyt żoł. i je l i t .— 
Tereszkiewicz Marya, córka cukiernika, lat 3, cho- 
leryna. — Razem i i osób.

Dnia 25 lipea Kwiatkowski Stan., Btarosta, 
lat 45, zapal, otrzewnej. — Mebr z Senz Her­
man syn krawca, lat 2, nieżyt oskrzeli —  Zim- 
mermann Jan, kamieniarz, lat 43, gruźl. płuc. — 
Szczerba Łukasz, bez zajęcia, lat 67, szkorbut. —
Filowicz Tyrnko, zarobn., lat 40 ,a zap. płuc____
Jabłoński Ant. bez zajęcia, lat 78, zap. płuc. — 
Golecka Eug„ córka rzeźn., lat 13, gruźl. płuc. — 
Graber Fel., córka wożu., lat 2, ostry nieżyt żoł. 
i je lit.  — Pietrzycka Kaz., córka kupca, mies. 3, 
ostry nieżyt żoł. i jelit. — Karlik Hel., przy ro­
dzicach, mies. 5, zap. płuc. Leibrok Piotr, 
syn wyrobn., mięt 4, drgawki. —  Selzer H. syn 
lekarza, dni 8, tężec. — Bialic Anna, córka lo­
kaja, dni 2, zanik ogólny. — Razem 13 osób.

Proces o zaburzenia w C h o d o m e .
(/Spraw ozdanie specyalne „Słow a polskiego“).

B r z e ż a n y ,  26 lipca.

R ozpraw a  przedpo łudn iow a

Rozprawa przedpołudn.owa, dnia pierwbzego, 
zaczęta się o godz. 9 1/2 rano.

Skład sądu, oskarżyciel i obrońcy już podani 
w telegramie. Tu dodać należy, iż- w sali sądowej 
prawie pusto. Znajduje się zaledwie kilka osób 
z inteligencyi. Przy stoliku prasy trzech korespon­
denci pism polskich i jednego ruskiego

Oskarżeni wszyscy stawili się w komplecie 
Tylko sześciu z ich liczby, a n lanowicie: Łotocki, 
Iwan i Michał Lubinieccy, Kudłyk, Hochecker i 
Samuel Arbeit, znajdują się na wolnej stopie. Po­
zostali odpowiadają z więzienia. W liczbie oskar­
żonych znajduje się jeden Wluch z Tyrolu (Anto­
ni Ropalato) i jeden Czech (Jan Ciźek, czyli 
CzyżekJ.

Oskarżonym zadano pytania co do generaliów , 
a następnie został odczytany akt oskarżenia.

Dalej dr. C z a j k o w s k i  imieniem obrony 
zaznacza niewłaściwuść sądu z powodu, że czyny 
oskarżonych stanowią zbrodnię rabunku, która na­
leży przed sąd przysięgłych.

P r o k u r a t o r  sprzeciwia się ekscepcyi i 
oświadcza, że oskarżonych sam będzie bronił, je ­
żeli obrona chce ich narazić na karę ostrzejszą.

Dr. C z a j k o w s k i  remonstruie przeciw od­
powiedzi prokuratora i obstaje przy swoim wnio­
sku, zastrzegając się przeciw podsuwaniu mu my­
śli, których wcale nie miał

P r o k u r a t o r :  powołuje się na §. 261. u 
o post. karnem i prosi o odrzucenie wniosku 
ODrony.

T r y b u n a ł  uchwalił oddalić wniosek obro­
ny w myśl §. 219 proc. karu.

Następnie rozpoczęto s z c z e g ó ł o w e  b a ­
d a n i e  o s k a r ż o n y c h :

1) S t a n i s ł a w  W i u i a r s k i  przyznaje 
się tylko do wybicia jednego okna, uspra­
wiedliwia się, że go inni gwałtem pociągnęli 
za sobą. Ci, którzy rej wiedli i innych poDudzili 
do napadu, powyjeżdżali, a nazwisk ich nie zna. 
Opowiada zgodnie z aktem oskarżenia o przyby­
ciu komisarza Ossolińskiego, i jego przemówi' 
mu. Nie brał żadnego innego udziału w zajściu 
Nie przyznaje się do pobicia Jossla Briilla.

Przewodniczący zwraca uwagę osk  , że ze­
znaje odmiennie, niż w śledztwie, bo tam mówił, 
że wszyscy się wzajemnie zachęcali do pomsty 
za krzywdę, a tu odwołuje swe twierdzenie.

Oskarżony wyjaśnia, że obecnie nie zrozu­
miał pytania i podaje, jak  w śledztwie. Dodaje, że 
żydzi zaczepiali kilkakrotnie w zimie „barabów*.

2) K l e m e n s  G ą s i o r .  Oskarżony, był 
w szynku, zobaczył, że żydzi biją „barabów11.

Wyszedł na ulicę. Okcło 60 żydów goniło za nim 
aż do s taw u;"  wpadł w wodę, a  żydzi dopiero 
wtedy zauecnali pogoni. Gdy wylazł z wody, na­
deszło 200 barabów z toru kolejowego; przyłą­
czył się do nich i wybił dwie szyby. Od Pepi 
Weitz nie żądał z groźbą wódki ; wypił wódkę 
na kredyt i dostał papierosa.

3) A n d r z e j  Ż u ł k o ś  wybił „jedną szybę*, 
był pijany i dlatego nie wie, u kego. Wypiera 
się, jakoby rozmawiał z komisarzem Ossolińskim. 
Nie pamięta, czy bił Eisensteinów.

4) Jan Z i e l o n k a .  W poniedziałek (5 kwie­
tnia) nie poszli do roboty, bo było b ło to ; po­
twierdza to, co mówił Gąsior. Żydzi bili go; był 
14 dni chory i niezdolny do roboty. Liczy sobie 
za utratę zarobku i ból 50 zł. Popołudniu wrócił 
do Cbodorowa sam ; zobaczył Eisensteinów w sie 
ni domu. Uderzył raz laską Icka Eisensteina po 
ramieniu. Szyb wcale nie bił, bo gdy przyszedł 
do miasta, szyby były już pobite.

5) W a l e n t y  P i k o  r. W poniedziałek r a ­
no poszedł ao roboty. Po śniadaniu koło godz. 
9 nadbiegło dwóch „barabów11, opowiadając, że 
żydzi dwu robotników - kolejowych pokaleczyli i 
rzucili do błota. Przybywszy do miasta, zastali 
bójkę, przyłączyli się do „barabów11. W ybił, je d n ą  
szybę1*. Opowiada, że żydzi juź poprzednio kil­
kakrotnie bili robotników. Żydzi wyzyskiwali ro­
botników , bo namawiali ich najpierw do kredytu, 
a potem żądali wygórowauej zapłaty Wypiera się 
pobicia Brulla i Eisensteinów — nawet ich 
nie zna.

6) A n d r z e j  K a p u s t a .  W  poniedziałek 
przed południem w Cbodorowie ” nie był, poszedł 
za innymi do Dolinian. Wypiera się wszystkiego. 
Nie przewodził robotnikom, nie - brał udziału 
w zajściu u Liebermana w Dolinianach.

7) M a r c i n  G o r c z y c a .  W niedzielę (4 
kwietnia) kupowaf Buczek pomarańcze. .Strauchler 
uderzył go 8 razy laską, to widział Sam nic nie 
robił złeBo W poniedziałek był przy robocie; 
opowiada dalszy przeDieg, jak Walenty Pikor; 
udziału w zaburzeniu nie brał, chodzi] tylko 
i przypatrywał się ' W  Dolinianach robotnicy nic 
złego nie czynili. Nie był pijany

8) J ó z e f  K l u s k a .  W niedzielę popołu­
dniu przyszedł do miasta Żyd rzeźnik rzucił r o ­
botnika 3 razy do błota i bił go laską, „baiaby* 
ujęli się za tym robotnikiem i rozpoczęła się 
bójka, którą" rozprószyli żandarmi. O zajściach 
poniedziałkowych zeznaje, jak Walenty Piko1*, do­
dając, że niektórzy robotnicy grozili innym, że 
będą ich bili, jeżeli się me przyłączą do gromady. 
W mieście, przed południem, zachęcony przez in­
nych — wybił „jedną szybę*. Był obecnym przy- 
tem, jak popołudniu komisarz Ossoliński uspoka­
ja ł  tłum i jak  potem robotnicy się rozeszli.

9) A n d r z e j  Z u b c z y ń s k i .  Co do gwał­
tu  pubPcznego w mieście zeznaje, jak  poprzedni. 
Klirsfeldowi nie groził, ani szkody nie wyrządził. 
Wypił kieliszek wódki, a że do trunków i nie jest 
przyzwyczajony, zakręciło mu się w głowie, wy­
chodząc z izby, przypadkowo stłukł lampę. Sur­
duta u Habera nie wziął, bo surdut odebrali od 
oskarż Szweda

10) J o z e f  Z y g m u n t  przyznaj" się, że 
kijem wybił kilka szyb , Nie brał w bójce 
udziału. '  —

11) A n d r z e j  Ł y s z c z e k zeznaje o zajściu 
poniedzialkowem, jak Pikor i inni; wytłukł jediiq, 
szybę.

12) Jan D r a b a n i  zeznaje jak  poprzedni; 
wybił 3 szyby w poniedziałek popołudniu.

13) J a k o b  M a c i o ł k a .  W poniedziałeK 
byl u siebie „na stancyi", wyszedł na miasto, za­
nim „barabi" nadeszli, rzucili się trzej żydzi na 
niego i poszarpali mu koszulę. Chwycił sztangę 
żelazną ze sklepu lecz nie uderzył nikogo, bo 
żandarm ją zaraz odebrał.

14) W ł a d y s ł a w  Ł o t o c k i  wypiera się 
wszystkiego, był tylko widzem awantur.

15) A m b r o ż y  K a l i n i e c .  W  poniedzia­
łek rano mówił mu Szapira, że dziś żydzi będą 
biii „barabów*. W rócił  do domu i położył się do 
łóżka, bo czul się chorym. Popołudniu wyszedł 
z ciekawości na miasto, lecz w zaburzeniach nie 
brał udziału.

16) G r z e g o r z  C h o w a n i e c  W niedzielę 
popołudniu uderzył żyda, przyaresztowano go, lecz 
zaraz potem go wypuszczono. W poniedziałek rano 
żydzi rozpoczęli lójKę. Jeden z nich uderzył go 
kilka razy sztangą żelazDą po rękach i ciele. — 
Szyb wcale nie bił (w tym względzie zmienia 
zeznania swe w śledztwie złożone). Był 8 dni 
chory wskutek doznanych obrażeń ciaia

17) E l i a s z  J a k ó b o w s k i  (szewc robo­
tników kolejowych, przyzwoicie ubrany). Nie po­
czuwa się do w iny, żydzi go pobili sztalami że­
laznymi. Widział, jak popołudniu w pomedzia'ek, 
robotnicy bili szyby, — wytłukl sam J e d n ą  
szybę11.

18) P a  w ł o  Ł ą c z n y  W poniedziałek rano 
dali znać, że żydzi biją „barabów", poszedł z m- 
nemi do miasta, ta  zastał szyby powybijane. Ży­
dzi wyzyskiwali robotników, sprzedając im towary 
po wygórowanych cenach , lecz za to byliby się 
nie mścili — oburzyli się jednak na to, że żydzi 
zaczepili robotników.

>9) Z y g m u n t  S z w i u k  Gdy żyd bił W i­
niarskiego, uderzył tego żyda i stłukł dwie 
szyby.

20) I w a n  L a  ni  o s  z (Rusin). Zeznaje, że 
wybił jedną szybę , już stłuczoną.

21) H r y ń k o  P a d o l a k  wypiera się czynu.
22) A n t o n i  R o p a l a t o  początkowo wy­

piera się czynu, na przedstawienie jednak przewo­
dniczącego, przyznaje, że wybił jedną szybę, dale1 
że rzucił kamieniem do wnętrza izDy, lecz nie spo­
dziewał się, ze kogoś uderzy.

23) A n d r z e j  S z w e d  wypiera się czynu. 
Skonfrontowany z Zubczyńskim, podaje, że nie 
widział, iżby tenże wziął u haberowej suiducik, 
opowiadał mu o tem Fedko K it

24) W a s y l  K u c z e r a  (Rusin) przybiegł do 
miasta już po awanturze, zastał szyby wybite i 
spokój w mieście.

Przewodniczący przerywa rozprawę o godz. 
1 w południe.

D zień  p ie rw szy  — po  p o łu d n ia
Początek o godz. 4.
Badanie osk arżonych  trw a dalej. Na ga lery i 

k ilk a  pań.
25) A d a m  J a r o s z  recte A n d r z e j  K r a ­

wi e c .  Zeznaje o zajściu poniedzialkowem, jak 
P ikor i inni. Gdy przyszedł do miasfa, „z okien 
już mało się trafiało* —  jak się wyraża Zresztą 
nie uderzył ani jednego ..izraelitego11, nie stłukł 
ani jednego okna..,

26) J a n  C z y ż e k  (Czech, lat 50, w aksa­
mitnej kamizelce i surducie, z posiwiałą głową 
i brodą), wypiera się wszystkiego.

27) A n t o n i  W a r c h o ł o w s k i  i 2 8 |R u -  
m a n  G o d e k  (19 letni chłopiec) nie przyznają 
się do riczego.

29) J a n  W a l t  o s  potwierdza zeznania zło­
żone w śledztwie, przyłączył się do innych i tłukł 
z nimi szyby, nie przypomina sobie jednak, ile.

30) I w a n  L u b i n i e c k i  z Ohodorowa. 
Przypatrywał się bitce „barabów* z żydami, ale 
nie zachęcał innych do napadu,

31) M i c h a ł  L u b i e n i e c k .  z Cbodorowa. 
Żydzi zeznają przeciw niemu, bo mają złość prze­
ciw niemu, żo u jegu ojca mieszkali robotnicy 
kolejowi, (jak się wyraża „cudzy ludz.e*).

W tem miejscu obrońca dr. Czajkowski pro 
si o przesłuchanie świadków, powołanych przez 
Lubienieckiego, na to, że on przez cały czas cho­
dził spokojnie po mieście i me bił okien. Prokura­
tor sprzeciwia się wnioskowi obrony. Trybunał 
uchwalił przychylić się do wniosku obrony i po 
wołać świadków, proponowanych przez obronę: 
Mikołaja Gaszj-ńskiego, Michała Lubyka i innych.

J ó z e f  K o z y i a  utyka na jedną nogę. Przy­
znaje się, że ła tą  wybijał szyby w Ohodorowie 
w poniedziałek popołudniu. Nad wieczorem się 
upił tak, iz nie pamięta, co dalej się z nim stało. 
Pił wódkę na kredyt. Liebesmann miał z bara- 
bami najwięcej „serwus11. Przyznaje, że zabrał 
wraz z innymi masło z otwartego mieszkania Eidli 
Joles, która ze strachu przed robotnikami uciekła. 
Nie myślał wcale kraść i gotów jest zapłacić.

33) F r a n c i s z e k  D u t k i e w i c z .  Inni 
robotnicy opowiadali, że żydzi biją „barabów* —  
wzywali, by iść do Cbodorowa. Wpadli do baraku 
Liebesmana, wzięli sobie jedzenie (chteb, “ „uro t11 
itp.) aa obiad, bo on im dostarczał jedzenia. 
Liebesmann uciekł.

Z Doliniaa poszli do Choaorowa, zajtan ko ­
misarza i żandarmeryę. „Baraby*1 obiecali, że już 
będą spokojni, lecz gdy dwu robotników dało 
znać, że żydzi bi^ą „barabów ‘, rozpoczęła się 
bójka na nowo. Wieczorem wrócił do Dolinian 
i przyszedł do Axelrada Axelrad dawał wódkę 
robotnikom, oni gwałtem nie zabierali napojów 
lecz brali na kredyt. ~ W wyrządzeniu szkody nie 
brał udziału.

K o z y r a  skonfrontowany z Dutkiewiczem po­
twierdza , że razem z Dutkiewiczem byli w tłu­
mie u Axe'rada, lecz obaj byli pijani. Dnia 6 
kwietnia J a n  Saca ła ,  Bogusz i świadek przyszli 
da L ieberm ana, lecz go nie z a s ta l i . był tylko 
„wiermk*1 Liebermaua i ten im powiedział, że 
Lieberman pozwolił im wziąć sobie rzeczy, byle 
tylko szkody me robili. Dutkiewicz więc wziął 
sobie parę spodni i marynarkę dlatego, ponieważ 
należała im się znaczniejsza kwota tytułem za; 
sługi.

35; W a l e n t y  S a c a ł a .  „Baraby11 z Cbodo­
rowa przyszli do Dolinian do baraku Liebermana, 
potłukli naczynie, ztamtąd poszli na Równię, za­
stali okna powybijane, rzeczy powyrzucane, pie­
rzyny porozdzierane. Jacyś ludzie, których dobrze 
nie zna, pociągnęli ich ze sobą do Chodorowa. 
Dalej podaje, jak  inni oskarżeni Wytłukł 2 okna, 
a działał pod wypływem przymusu, obawiał się bo­
wiem, że przewodcy rozruchu go obiją, jeżeli nie 
będzie szedł solidarnie z innymi Chleba nie uicr&dł, 
lecz dał ma go Schorr, na kredyt.

36) P a w e ł  W i t k o w s k j  z j.artyi robotni 
ków w Dolinianach, opowiada to samo, co Pikur 
Do bitki się me mięszał.

T e leg ra m y  „S tów a  P o lsk ie g o "
B u d a p e s z t  27 l ipca .  D e b a ta  n ad  s p ra w ą  

p rze d łu że n ia  czasu  p o s ie d ze ń  . k lo tu ry ,  m oże 
p o t rw a ć  p a rę  m iesięcy

S j tu a c y a  znów  się pow .k ła ła .
R ząd  aun tryack i  p o ru szy ł  sp raw ę  r ó w n o ­

m ie rn eg o  t na k to w a n ia  a u s t ro  w ęg ie rsk ich  uprz 
efek tów  pod w z g lę d e m  poda tkow ym .

P a r y ż  27 l ipca  H a n o ta u x  rew iz y to w a ł  
w czora j G o łuchow skiego . T rz y  k w a d r a n s e  s p ę ­
dzili obaj s a m  n a  sam .

l l z y m  27 lipca. Gen .- L ism o n d i  i pu łk .  
M a zz u e l l i  u aa l i  się do Marsylii,  ab y  w iac a-  
ją c e m u  d n ia  10 s ie p n ia  z A bisynii  ks.  O rle­
a ń s k ie m u  p rzed łużyć  w yzw an ie  ze s l r o n y  gon. 
A lber toneg  o.

P u łkow nik  P in i  w ysy ła  do  k s ię c ia  ja k o  
s w y ih  s e k u n d a n tó w  podporuczniKów S ca la  
i Balfigiego.

A te n y  27 lipca. W e d le  „Ag. H avasa*‘ za- 
p io p o n o w a ły  Niem cy, by t r a k t a t  pokojowy 
m ieśc ił  w sob ie  u s ta n o w ie n ie  m ię d z y n a ro d o ­
wej kon tro li  n ad  d ługam . Grecyi.

W edle  a u te n ty c zn y c h  w iadom ości ,  będą 
p re l im in a rz e  p o ko jow e  p o d p is a n e  je szc ze  
w ciągu  bież. tygodnia.

K a u e a  27 l ipca D ż e w a d  b a s z a  z/ożył
d łu ż sz ą  w izy tę  ad m ira ło m ,  k tó rzy  r e w iz y to ­
w ali  go D żew adow i w y raźn ie  ośw iadczyli  
a d m ira ło w ie ,  iż nie śc ie rp ią  ża d n y ch  z jego 
s t ro n y  intryg.

D ż e w a d  basza  ch c ia ł  k o n fe ro w a ć  z p o w ­
s ta ń ca m i,  lecz o iskup  N ikephoros  o św iadczy ł  
mu, że p o w s ta ń c y  mogą p o ro z u m ie w a ć  się  
z n im  je d y n ie  z a  p u ś red rn c tw e m  a d m ira łó w .

K o n s t a n t y n o p o l  27 npca .  W c z o ra j  w y ­
d an o  rozkaz,  by e sk ad ra ,  s p o c z y w a ją c a  n a  ko 
tw ic a c h  w D a rd a n e la c h ,  w ypłynęła .  N a  to 
w szyscy k o m e n d a n c i  o k rę tó w , podali  się do 
ayniisyi,  a  to  z p o w o d u ,  że zd a u ie m  ich  o k rę ­
ty n ie zdolne są  do odbycia  dalszej drogi,  a  
tem m n.ej  do  ja k ie jk o w ie k  akcyi.

S ąd zą  że d e m o n s trac y i  tej n ie  m ożna 
b ra ć  n a  seryo, że m a  o n a  n a  celu  zm ianę  
w m in is te rs tw ie  m a ry n a rk .  i z re a l iz o w an ie  
szerszycn  p la n ó w  co do floty.

K o n s t a n t y n o p o l  27 lipca S ku tk iem  n ie ­
byw ałego  w z b u rz e n ia  całej ludnośc i  z pow odu  
o d d an ia  Tesa lii ,  po lecił  S ze ik  ul Is lam  u le­
m om , by s ta ra l i  się lu a  uspoKoić k az an .am i.

T e l e g r a m  g i e ł d o w y :  W ie d e ń  27 l ipca  
P r z y  zam knięciu  g ie łd y  p o ra n n e j no. o w ano 
K redy ty  aus try a ck ie  368*— ; T u re c k ie  63*50 ; 
L a n d e ib a n k  241*— ; Południow-e 85*50; Rolej 
p a ń s tw o w a  346 .— ; T y to n io w e  161*50; Alpiny 
130.—  U sposob ien ie  spokojne .

Dział ekonomiczny.
W y w ó z  d r z e w a  z A u s t r y i  d o  R o sy f .  

(Ze  s p ra w o z d a n ia  n iem ieckiego  konsula w O des­
sie). P rz e d m io te m  t rans i tow ego  h and lu  d r z e ­
w em  z Odessą ,  j e s t  w y łączn ie  d rzew o św ie r ­
k o w e  i jod łow e , ze s toków  K a rp a t  w G a l i ­
c y  i 1 Bukow in ie ,  w ta m te js z y c h  ta r t a k a c h  do 
ce lów  b u d o w lan y c h  i  p rze m y s ło w y ch  p rzy sp e

sobione. P u n k te m  zbo rnym  tego h an d lu  są 
( zerniowce, p o łą c z o n e  ko le jam i z w szy s tk iem i 
m iejscami, gdzie s ą  ta r t a k i ,  m ogące  w* b a n a łu  
eksportow ym  w c h o d z ić  w rac h u b ę ,  Z Czernio- 
wiec, p rzez  g ra n ic z n ą  s tacyę  N ow osiehca  
i p rz e z  p rzec ina jącą  p ó łn o c n ą  część  B e ssa ra -  
bii odnogę iosyjskiej p o łu d n io w o  zachodniej 
kolei, dos ta je  się to  d rze w o  g łó w n ie  do Odessy. 
D la  op ła ty  przewozow ej n a  tej kolei o b o w ią ­
zuje taryfa z dn iem  1 s ie rp n ia  1896, je d n o l i ta  
d la p rzew ozu  d rzew a n a  w s i ,y s tk . :h  k o le jach  
rosyjskich. T ary fa  ta  po części ] o d n io s ła  n ieco  
daw niej obow iązu jące  opłaty. W e d łu g  tej t a ­
ryfy f ra ch t  d rze w a  dzieli się n a  t r z y  k la sy ,  
z k tó rych  p ie rw sz a  powńnna by mioc w ła ś c i ­
wie zas to sow an ie  do d rzew a  w y sy ła n eg o  do 
Odessy. D la  p rzes trzen i  N o w o sK iica -O d e ssa  
(578 wiorst)  w ynos i  ten  f rach t 7 17 kopie jek  
za  1 pud d rzew a .  W s z a k ż e  na  p o d s taw ie  
specyainego  pos tanow ien ia  kom ite tu  ta ry fo ­
wego, m a zas tosow anie  n a  tej p rzes trzen i  
op ła ta  drugiej Klasy, k tó ra  wynosi 6*66 kop.
od puda. , . . . . ,

P rz ez  tę  ulgę f ra ch t  dzis .e jszy zos ta ł
praw ie  z ró w n an y  z tym, Który obow iązyw ał 
p rze d  w y d an ie n  osta tn ie j  taryfy, a wynosił  
5 65 kop. D w ie  dalsze  drogi, Które dla tran 
s i tow ych  wysyłek austryackiego  d r z e « a  m ają  
ta k że  znaczenie ,  t. j . n a  W ołoczyska  (oli> 
w iorst)  i na  U ngeni (279 w.) nie o trzym ały 
takie j sam ej ulgi, i n a  tej u ro d zę  je s i  frai ht 
wyższy, niż był przed rok .em . “

W y w ó z  austi yackiego drzewa przez Odessę 
w zrós ł  z l ' /»  m n .o n a  pudów  w r. 181 1 93
n a  6 m ilionów  pudów  w r. 1896. tegu po­
szło  około  6 0 %  do Turcy i i E g ip tu ,  R - z t a  
za ś  do W łoch  F ra n c y i  i H uU udyi.  Z {nurni­
ków, w y s ła n y c h  do R o t te rdam u , w iększa  ezęsc 
b y ła  p rz e z n a c z o n a  do Niemiec, g łów nie  , - ko 
d iz e w o  n a  sk rzyn ie ,  n a  potrzeby n a d re ń sk i .g o  
p rzem ysłu .  Gdy te ra z  św ieżo  agen tu ra  odeska 
poczyniła  z a r z ą J z e n .a ,  zapobiegające t r u d n o ­
śc iom  i sp o ro m  pizy  o d b ie rz e  d rzew a w Rot- 
te rd am .e ,  zapowuada się  znaczne  ze strony 
n iem ieckie j k o rz y s ta n ie  z tej drogi zJKupna 
d rz e w a .

W y ro s łe  w po łudn iow e j  R csyi miękkie 
d rz e w o  m e  m oże z a u s t ry a c k ie m  w ytrzym ać 
k o n k u re n c y i  co do e tn y .  Co w Odessie  n az y ­
w a ją  d rz e w e m  św ie rk o w em  je s t  w łaściw ie  
zw y k łe m  d rze w e m  s o sn o w e m  i n ie  przycno- 
dzi z A us try i  — ono je s t  p iękniejsze  i bielsze 
od d rz e w a  jod łow ego ,  a ie  za  drogie, bywa 
też p rze w a żn ie  uży te  n a  w ła s n ą  k ra jow ą p o ­
trze b ę  i s p r z e d a w a n e  w O dess ie .  Na wywoź 
idz ie  o n o  z O dessy  ty lko w m ałych  ilo­
śc iac h  do S m y rn y  i A leksandry i .  Mimo wyso­
k iego c ła  o ch io n n eg o ,  odbyw a się  dość  z n a ­
czny  dow óz miękKiego d rz e w a  ausiryackm go 
(galicyjskiego) do Rosyi, a  m ia n o w iee  do b a -  
tu m u ,  gdzie z niego rob ią  sk rzyn ie  d la  h a n ­
d lu  n a f tą  R e g u la rn y  te n  dowóz, od szeiegu 
la t  is tn ie jący ,  dowotlzi,  jak d o tą d  n .e  uaało 
s ię  w y zyskać  d la  b a n d iu  wielkiej obfitości 
d rz e w a  n a  K au k a z ie  —  a  to z pow odu  t r u ­
dnego  p rzy s tę p u  do lasów.

C e n y  z b o ż a  idą  w gorę. O s ta tn ie  noto­
w a n i a  w iedeńsK ie po d a l iśm y  w ra n n e m  wy­
d a n i u .  Z  T a rn o p o la  d o n o sz ą  n a m ,  iż tam 
s p r z e d a ją  p a r ę  po  16 zł. Na ta rg a c h  usposo­
b ien ie  m ocne .  -

, O dpow iedzia lny  R e d a k to r :  

S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i -

H o te l „ I m p e r ia l4*
ul. Trzeciego M»ja 1. 3. 

p ie rw szo rzędny  hotel,  r e s ta u r a c y a  i kaw ia rn ia .

Prsyjechal’ dnia 26. l ipca :
K. hr. Hurdcnberg z Neapolu. — Art, br 

KeiaanJa z Paryża. —  J .  PaLin ze Lwowa. — 
Dr. J. Srrohmayer z Saczawy. — SUn. Okęcki 
z Krakowa. —* Ottokar Odstrcil z Roy, 
(Sz,ąsk). — B. Springer z Bukaresztu. — Dyr 
Schenk z Drezna. — Eiza Hubner z Drezna. — 
St. Kaczyński z Zagórza. — Aranka Zaboffy z Ko­
szyc. —  F r.  Reich z Benina.

U E Ł o t e l  I r a n c i A - S A c l
Lwów — plac Maryacki 

W nowym Zarządzie, zupełnie odnowiony
(F. C. Proasch).

Przyjechali dnia 26. lipca 
J. Krzyżanowski z Lisek. — J. Czajko is» 

z Pietuiuzan. — P. Klinger, inżynier z W iedn ia  
H. Wagner, dyrektor z Passau (Prusy) —  * r * 
Starorypiński z Podola ros. — J. G riinw ald  z Wła-
dypolu. •— S. Nowakowski z Krakowa. __ Z. J a ­
nicki z Żółkwi. F .  Rozwadowski z Odessy N. 
Traczewski z Ołomuńca. — J. Drmaczewski 
z Kijowa. — Z. Kadzichowski z Podola. 
Szymański z Z a ja d y

PRZEKAZY
na W arszawę, Berlin, Parjż, Londyn itd.

w ydają

S O K A L  i L IL IE N
Dom b a n k o w y  i K an to r  wymiany.

Z lecen ia  z p row incy i wykonuje się 
w ro tn ą  pocztą .

N A D E S Ł A N E
i R u b ry k a  ta  nie pochodzi od reoakcyi .k t o r a t e ^ m e 
bierze na siebie radnej za mą odpowiedzialności).

Lekarz Dr. K. Zg<15 ■
m i e s z k a  o b e c n i e  

K o p e r n ik a  I 16 -  T e lefon 17.

Adwokat krajowy

D r .  K l e m e n s  S o k a l
otw orzył kancekryę Lw* T 'e pPZy U*' *

J aa i t ł l lońeki e j  ■ U

P e r to ,  satfnj, la ty ! ) ,  ze ar z r a o i e  poeca mm
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6-3- H n t h c n y  f a o p e . '

P H R O S O .
Powieść przeiożoak z angielskiego.

(biąg dals/y).

—  Czy chco  p an i  w p a ść  w muc M oura-  
kiego ?

— Nie...  n ie w p a d n ą .  M am  sztylet.
—  — Boże b ro ń  ! —  zaw o ła łem  w n a  

g łe m  p rze ra żen iu  m im o *  oli dfoń m oja  ob ję ła  
z ła g o d n ą  p ie szc zo tą  joj kidić.

U c z u ła  to — . nagle odsunę ła  się... O p ar /a  
się te r a z  n a  łokc iu ,  a  fala  je j  w łosów ok ry ła  
s to p n ie  schodów’ • P a t r z y ła  m , prosto  w tw arz ,  
— a w ocz ac n ,  szk lących  się je szc ze  od łez, 
w id n ia ło  za p y ta n ie .  „A więc m n ie  k o c h a sz ? *  
z d a w a ł  się  m ów ić  ten  wzrok. Nie u m ia łe m  n a  
to odpow iedz ieć ,  odw róc iłem  oczy  a  o n a  
s p u ś c i ła  tw arz  n a  ręce  i u to p i ł a  j ą  w fali 
w łosów .

— M us.m y iść s tą d  — o d e z w a łe m  się 
z n o w u  — m usim y iść... Czy pani będzie  m o ­
gła iść pieszo, p a n n o  P h ro s o ?

Z p o czą tku  o d p o w ied z ia ła  — nie. W  gło 
Sie i ej b rz m ia ła  n ie s ły c h a n a  gorycz i zn ie ­
chęceń .e .  Nie chce nic, n ie m a  di. niczego 
siły... Z ac zą łem  p rz e k ła d a ć  je j ,  że idzie tu  o

życic, o b ez p ie cz eń s tw o  n a s z e  wspólne. T o  
j ą  uderzy ło ,  i  ...................................  -  --

—  Ach, tak  — rz e k ła  — o tw oje  nez-  
p ieczenstw o , lordz.e.  Idź, idź czem prędzej . . .  
e z em p rę d ze j  !

Z a p e w n i łe m  ją  s ta n o w c z o ,  że sa m ,  bez 
niej nie pu jdę .  W tedy  z g o d z i ła  się  pó jść  i 
o n a . Z n iecnęcen ie  zaczę ło  u s tę p o w ać ,  ale 
wciąż w idoczny  był b rak  sił. N a tu ra ln ie ,  m ie ­
liśmy s z u k a ć  w yjśc .a  p rze z  p o dz iem ny  Kury- 
t a r z ; o tóż szczególn ie j o b a w ia ła  się p rze jśc ia  
p rze z  m o s tek  k a m ie n n y  n ad  p rz e p a śc ią

— J e s t  n a  to sposob  —  rz e k łe m .
—  J a k i  ?
Nie odpow iedz ia łem , a le  w s ta łem  i w y ­

c ią g n ą łe m  do niej ręce.  S p o g lą d a ła  n a  m nie  
n a  pó ł zdz iw iona ,  na  poł ju ż  p rz e z  łzy uśm ie-  
cnn ię ta

—  Moj drogi l o r d z i e . . -— rz e k ła  i u rw a ła .  
A ja  u e L k a tu ie .  o toczy łem  jej p o s ta ć  r a m i o ­
n am i i p o d n io s łe m  do góry ,  j a k  dziecko. 
W t e d y  n a s tą p i ł a  rzecz do z n ie s ie n .a  n a j t r u ­
dn ie jsza .  O n a  z łożyła s w ą  g łó w k ę  n a  mujeru 
r a m ie n ia ,  p rzy tu l i ła  się do m nie ,  p rz y m k n ę ła  
oczy  i le ża ła  c ichutko  w m oich  ob jęc iach ,  
j a k  dziec ię  n a  łon ie  m aik i . . .  O ddech  je j był 
tak  c ichutk i ,  że m ożnaby  sądzić ,  iż za snę ła .  
T r z e b a  było iść n ap rz ó d .  R uszyłem .. .  K i lk a ­
n aśc ie  k rokow  — i by te m  już  u w ejścia  n a

sk a l is tą  k ładkę .  Nie ła tw a  cz e k a ła  m nie  p r z e ­
p raw a .  S z e p n ą łe m  je j do u s z k a : ....................

—  P ro sz ę  się u ie  ruszać . . .  w s tępu jem y 
na  m ostek

L e c iu tk im  r u c h e m  głowy o d p u w ied z ia ła  
ml, że z ro z u m ia ła . . .  W sze d łem  n a  wązK pas 
sk a ły  T rw a ło  to n ie więcej niż m inu tę ,  k ilka 
se k u n d  może, a le  p rzez  te sek u n d y  — gdym  
p rzebyw a ł  t ru d n e  p rze jśc ie  z d rogim  m oim  
sk a rb e m  na ręk a ch  — dziesięć  ra z y  groziła  
n a m  obojgu śm ierć .  J e d n o  fa łszyw e s tą p n ię c ie  
w m roku ,  je d e n  ru c h  n ie z ię cz n y ,  a  zna le ść  
się m ogliśm y n a  dn ie  p rze p aśc i  . A  jednak  
nie d r g n ą ł e m ; z im n o  p rz e s t r a c h u  nie p rz e j ­
m ow ało  mi serca .  „ Ś m i e r ć — m yśla łem  
sobie —  m n ie jsz a  o io... byle  ra z e m  z n i ą “ .

Z n a la z łe m  się  w reszc ie  po arug .e i  s t r o ­
m e  m ostku  Ś c iany  ska l is tego  k u r y la r z a  z w ę ­
żały  s i ę . i droga za c z ę ła  iść  w dół. Z a p y ­
ta łe m  :

— Czy d roga  idzie p r o s to ?
—  O, t a k . . . -  - o d rze k ła  i ciche w es tch n ie  

nie z a d o w o le n ia  w y rw a ło  się je j  z piersi. 
S zed łem  ciągle, n iosąc  P hroso .  B y łem  m e 
w y m o w n ie  szczęśliw y.

D o k o ła  nas  p a n o w a ł  m rok  kom ple tny . 
T u li łem  ją do s ieb ie  — i b ieg łem  naprzód . 
O n a  m ilcza ła  i zd a w a łu  mi się, że w tein 
m ilczen iu  m u s ia ła  b y ć  ta k  s a m o  szczęś liw a , 
jak ja. T rw a ło  to n ie  w iem  już, j a k  długo..

—  Czy lord m e  zm ęczony  ? — sz e p n ę ła  
mi w re szc ie  do ucha.

— N iósłbym  tak  p an ią ,  ca łe  życie
P odz iem ny  k u ry ta rz ,  p o m im o  zapewmien

P hroso ,  nie szed ł  zb y t  p rosto .  S k rę c a ł  to na  
p raw o ,  to n a  lewo; a le  dz iew czę  k ie row ało  
m n ą  i d aw a ło  w skazów ki.  P rz e b y w a ła  rę d ro ­
gę k ilka  razy. z o jcem, p rzy  św ie tle  la tarń .  
O b jaśn i ła  m nie ,  że na  końcu  p rze jśc .a  z n a j ­
d u je  się ś l icz aa  p ieczara ,  z w ylo tem  n a  
m o rz e

— Czy to ta ,  do k tó re j  trafili  w ów czas  
moi to w a rz y s z e  ?

— O n ie . . .  t a m ta  leZy o dw ie  mile dalej
T e r a z  już d roga  n a s z a  zb l iża ła  się ku

końcow i.  U jrz a łe m  p ro m y k  światła .. .  Było ono 
czei w ono-z ło te  i m igało  mi p rzed  oczyma, 
g inąc  c z a s a m i  za  z a ła m a m i skał.  N areszc ie  
w ybłysnęfo  znow u . U cz u łem  p rzew iew  św ie ­
żego p o w ie t rza ,  u s ły sza łem  lekki sze le s t  fal 
m orsk ich .

— Czuję m u rze  — w y s z e p ta ła  Phi-uoO. ■
Z n a jd o w a l iśm y  się  u k resu .  D z ie ń  się

w łaśn ie  robił. C zerw one św ia t ło  to było 
w sc h o d z ąc a  s łońce...  O ddycha l iśm y  c a łą  p ie r ­
sią św ieżem  p o w .e trzem , k ąp a l iśm y  się w św ie ­
tle. J e s z c z e  parę  k roków  i zna leźliśm y się 
w p ieczarze .  P h ro so ,  ja k  ja s k ó łk a  s f ru n ę ła  
z moich rąk ,  i rz e k ła :

— Dziękuję!

B yła  z a ró ż o w io n a  p rześliczn ie ,  rozkoszn ie  
u śm ie c h n .ę ta  G dzie  się p o d z ia ła  jCj rozpacz  
n ie d a w n a ,  je j z n ie c h ę c e n ie ?

O b e jrz a łe m  s.ę  dokoła . S kały  ro z s z e r z a ­
ły się tu ta j  i tw orzy ły  rodza j  wysokiego, ł u ­
kow atego  sk lep ien ia ,  od k tórego  w isia ły s t a ­
laktyty  .. P iasek  m orsk i  p o k ry w a ł  n ie ró w n ą ,  
sp a d a ją c ą  w d ó ł"  s to p n ia m i  sk a ln ą  podłogę 
O tw ór  w ychodzący  , n a  m o rze  nie był duży. 
ale b a rdzo  ła d n ie  wykro jony , do połowy zalany 
s z m a ra g d o w ą ,  w ta k t  ko ły szącą  się falą m orską.

— Ach, gdyby te ra z  m ieć  łó d k ę !  — z a ­
w o ła ła  P h ro so

I  oto w tej citwili ży c ze n ie  jej się s p e ł ­
niło. B o  za ledwo za cz ę l iśm y  się og lądać  po 
z a ła m a c h  p ieczary ,  gdy z u s t  n aszy c h  wybiegł 
podw ójny  okrzyk  radośc i  , Łódka by ła  tam, 
u k ry ta  w jednym  z a k ą tk ó w  p ieczary ,  obok  mej 
w iosła .  „Czyżby szczęśc ie  p rze rzuc i ło  się w r e ­
szcie  n a  n a s z ą  s t r o n ę ? "  — zapy ty w a łe m  sam  
siebie . C ieszyliśm y się  j a k  d w o je  dzieci. .

Czy to n ie  s z c z ę ś c ie ?  czy to nie c u d ?  
— w oła ła  P h ro s o .  — W .doczn ie  P a n  Bog 
nas  k o c h a  tak, j a k

1 p rz e rw a ła  z a ru in ien io n  i.
W y p u śc i ła  m oje  ręce,  k tó re  p rzed  chw ilą  

po chw yc iła  w p rzystęp ie  r ad o śc i  i d o k o ń c z y ła  
c ichu tko ,  ze sm u tk ie m  .

— . . . J ak  ta  pani,  k tó ra  czek a  tam , daleko, 
za  m orzem , na  tego, co j ą  kocha .  (C. d. n).

Rozkład jazdy pociągów kolejowych dla m iasta Lwowa.
wedle czasu środkowo europejsm eso poźn.ejszego o 36 m inut od czasu lwowskiego, ważny od 1 maja 1897 r.
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Pociąg
M*
ObX

p r z y c h o d z i  d o  L w o w a Pociąg -oobiz
- o d c h o d z i  z e  L w o w a

osobowy 7-30 z Suczawy i Ozeriiiowibc pospiesz. 6 - do Podwoloczysic i Brodow
uueszaay -'•óu z Janowa a 6 1 0 do Czerniowiee i Suczawy
osobowy 8 0 5 Zl S tryja  i Ławocznego osobuwy C 45 du Czerniowiee i Suczawy

8-15 z T arnopola i Brodow pospiesz. 8-40 do b rakowa
8-2-5 z Sokala i Jarosław ia piz.cz lla i.r osobowy 8-55 do Krakowa w poł. z N. Sączem , Rozwa­
9-10 l K ranow a w poi. z N Sącz.«r.i, .ła-deu: dowem

i Rawą n 9 20 do S try ja  i Ławoeznego w ]3oł. z Chy­
10-35 7. Jarosław ia ro wem i Stanisławowem

mieszany 1 15 z Janow a n 9-25 do Betzca w poł. z Sokalau. i Jarosław iem
pospiesz. 1-30 z Krakowa w po/, z S . Sączem, Zago­ mieszany 9-40 do Janow a

rzem i Chv rowem osobowy 10-05 do Podwołoczysk i Brodow
osobowy 1 40 za Stryja i Ł aftbM utgo w- pn ljc /onu i n 10-45 do Czeru,owiec i Suczawy

z ChyroWtoin 1 Stanisławow em mieszany 1 0 4 do Janow a w święta
pospLes/.. 1-50 z Suozawy i Czernlowitc pospiesz. 1"55 do Podwołoc/.ysk i Brodów

3‘3u z Podw oloezy3k i Brodo.. 2-40 do Czerniowiee i Suor.»v, ,-
>90 bo wy 5'25 z Be/zea w poł. z Sokalem i laiosław ieui pospiesz. 2‘50 do K rasow a w poł. z Rawą i Chyro-

5-45 z Czernin wiec wem
6.— 7. bodwołoozysk osobow \ 3 0 5 do Stryja i Skolegn

mieszany 3"— do Janowa
4-40 do Jarosław ia

Noc r>
osobowy 6-55 z K ra to w a  w połączeniu z. Rozwadowem Noc

do Janow a w dnie powszedniemieszany 8 - z Janowa w św ięta inięs/.any tj.2 i
jospiesz. 8-45 z krasow a osobowy 6’45 do Krakowa w poł. z 8 . Sąm -m , źagó-
osobowy 3-25 z Brzucho wiec - rzem i Cliy rowem

mieszany 9 01 z łanow a mieszany 7-05 do Sokaia i Jarosław ia przez Rawę
^obowy 9-10 z Łuczawy i Czcrniow.a. osobowy 7-25 do Tarnopola

0-30 z krakow ,. w por. z N. Sączem i Rawą ?? 7-30 do Stryja i Ławocznego
pospiesz. 9-Ó0 z Suczawy i Czerniowiee ' 71 8-50 do Janow a w święta

10 — z P odw cłoczyst a Brodow r 10-30 do Czerniowiee i Suczawy
osobowy 10-20 z S k o leg i i Stryja w połącz » C h j- pospiesz. 10-50 do Krakowa w połącz, z Jasiem, Roz­

rowem wadów em i i N Sączem
12-10 z Ław oeznegu i Stryja w połącz.. /. Chy- u-sobo^y 11 — do Podwołoczysk i Br- ilów

rowem i Stanisławowem »« 4 4 0 do Krakowa w p o i. z Chyrowem, Jasiem ,
3 3o z oidwołoc-zysk Rozwadowem i N. Sączem

pogpiesz. 5-10 z K rakowa w poł. z N Są .-zem i Jasiem tt 5-20 do Stryja, Ł iw ocznego i unyrow a

.t>-........ -  r ' r - r - -W -  W   A S i L , , .  ;. j * . .  jn sii

W y p o ­
życzanie  sie- 

w m k ó w  do naw o- 
z e w  sz tucznych .  

B e z p ła tn a  an a l iz a  gleby 
t w 1* n a  za w a r to ść  azo tu ,  k w asu

fosforowego, po ta su  i w ajina.
3. K re d y t  do 12 m iesięcy.

N a j ś c i ś l e j s z a  g w a r a n e y a  z a  p r a w d z i w o ś ć ,  c z y  
A t o s ć  i z a w a r t o ś ć  f a b r y k a t u

—=  Cm j  naaznyuaj nhkk =.—
B l i i s i t  w y ja śn ie n ia  d a je  broszu ra] o t u Z ys.an iu  w ąw ozów  sztu czn y ch  
cen n ik  g łó w n y  k tó ry  bi9 na życzen ie  g r a ti j  i franku przesyli

lOKffia za UK™

P r o s im y  naszych czy te ln ików
aby zamawiając lub kupując przedm ioty reklamowane w dzi"h: 
ogłoszeń, raczyli powoływać się na y Słowo p o l s k i e j a k o  na 
źródło swoich inform acyj. Jakie powoływanie się wptywa na 

rozszerzenie naszych ogłoszeń.
t y za

WBT
W T *

O l a  t * h  p r a c j ,

4 - w i e r s z o  w e  o g ł o s z e n i a  

b e % g » ł a t n i e . W

S t o l a r n i a  p a r o w a
P a p c ia k , -B a lig ro d zk i i  S p k a

■w* J a ś l e
wyrabia wszelkie w zakres budownictwa wchodzące ro­
boty stolarskie, również parkiety w różnych deseniacn.

C e n  y  J i m i a  t a u w  a n o .

$

$
*

&

*
*
**
*

WODA LWOWSKA j a n  i h n a t o w h zo d zn a cz a  się b a r d z o  p rz y je m n y m  i d łu g o t iw a ły m  zapac h o m  
W O D A  L W o W A K A  j e s t  zn a k o m itą  p e r f u m ą  do sk ru p ian ia

s u k ie n  i c h u s te k  L W Ó W :  (sk lepy w ła sn e) ul. K opern iku  1. 3 .. H a lick a  1. 1 1 .
F la k o n  80  c e n tó w  i 1 zł. 50  c t  KR.AK.6W: Sukiennice 1. 20., CZERNIOWCE: Rynek 1. 2.

S « t f „  M w i r .  ”  nT kaid",
figurę po złr. 2 ‘ó0, go rse ty  Ly- 
g ien iczne bez rogów  i s ta lek  (dla 

c ie rp iących)  po leca  n a j tan ie j

Jan Dziewoński
Magazyn drobiazgów damakich, 

Lwów Halicka 6.

P oszukuję pokoju kawalerskiego 
z osobnym wchód en i całem 

utrzymaniem. Zgłoszenia „Iridj-on'- 
pcst.-rest.. Lwów

O tom parterowy (W illa), do 
sprzedania. — W iadomość: 

Biuro Gazot Olazewskiego, —
Lwów.

P o szu k iw an y  lo k a l odpowie­
dni na biura, I. piętro. 6 do 

8 pokoi, przy ul Kościuszki, Jag iel­
lońskiej, Trzeciego Maja, lub K a­
rola L u Jw iJe  —  Bliższa wiado­
mość w Admjn. „Słowa polsk."

j  T a p e t y  }
^  kolosalny wybór, taniej ja k  )  
Ą w " W i e d n i u  i zagrani- ^  
^  4, poleca fachowy m aqazyn fc

i A. Kpzysztotom/icza j
I Lwów, plac Halicki I 2

Palcie tutki Hiemojowskiego!

W z o r y  do d y z p o z y c ji .  T ap eto w an ie  
w m ie jio u  i  na p ro w in cy *  ob ejm u j*.

Znakomite
• t a r *  s k r z y p c e  w bardzo 
pięknych tonach do sprzedania. 
Cena 2 0 0  zł. W iad o m o ść : Biuro 
„Im pressa" ,  Lwów, S ykstuska  30.

Pomocnik handlowy
znajdzie zaraz umieszczenie w han­

dlu korzennym i delikatesów 
J A N A  BORYSA w  P rz e m y ś lu .  
2  prowm cyonaluą prak tyką  mają 

pierwszeństwo.

y  t..  b a .  a  iwiiAAAAAAAA,

Na sezon letni I
K ręgle, K ule  do kręgli,  
z drzewa „Lignum sanctum ', 
H am aki Ula dorosłych i dla 
dzieci, P rz y rz ą d y  g im n a­
styczne, H uśtaw ki dzie­
c inne  ogrodowe, K ro k ie ­
ty  i p i łk i  do Lawn-Tennis.

Kompletne Lawn - Tennis
(sprowadzamy na żądanie)

p o le c a ją  na j tan ie j

J. rFJEIJIia i L B E M  i
Lwów, ul Hetmańska I. 4 >

W s z e lk ie  z le cen ia  i iu fo rm a cye  f  
z  p rnw incy i  z a ł a tw ia m y  o d w ro tn i e .  v

,'y w v w v i 'Mv  w v w w w v  v»

O b o ra  z a ro d o w a
B em -S im m entha l S ta n  O staszew ski tg  a 
w K lim kóicee p .  liy m a h u w  odznaczona 
św ieżo  na w y staw ie  w R ym anow ie 
dyplom em  honorow ym  i m edalem  
sreb rn y m  za b u h a je  sw ego chow u, m a 
do o d stąp ien ia  k ilkanaście  buhajów  

rocznych i  s ta rszych .

Eaw y potaniały x
o 8  c e n t ó w  n a  k i l o  j o d y n i e  y -  

w  h a n d l u

D I I  C T Y  wizytowe litografo- 
Iw IŁ aŁ e I I  wane na najlepszym  
karton ie po I zł. 3 0  ct. poleca E. 
K H IE S T L . Lwów, plac B e rn a r­
dyński1 1. 15.

D la  P  T . P a n ó w  
R o ln ik ó w . “9 ®

I n t e l i g e n t n a  o s o b a  w ś re d n im  w ie k u  
p o s z u b u je  m ie jsca  d o  z a rząd u  lub  w y rę ­
czan ia  P a n ią  d o m u  po d  s k ro m  nen i i  w y­
m a g a n ia m i .  -A. R. po .st. - res t. ,  L w ó w ,

S t o J j r z  poszukuje  ro b o ty  w fabryce .  
F ronc  F r y d e l ,  F e ls z ty n .

P r z e p i s y w a n i e  m a n u s k r y p tó w ,  or-*z w sze l ­
kie  ro b o ty  p is em n e  p rzy jm ie  o s o b a  ł ad n ie  
p iszącą .  A d r e s :  „S łow o p o l s k i e 1'.

U k o ń c z o n y  maturzys ta  giirwi. b ie g ły  
w m a te m a ty c e ,  poszuku je  lekeyi.  A d r e s ;  
M a t e m a t y k ,  L w ó w ,  P o s t e - r e s t a n t e .

E g z a m i n o w a n y  leśniczy  z 4 l e t n i ą  p r a ­
k ty k ą  poszuku je  p o s a d y .  A d r e s :  F.  W. L .  
P o s t e  - r e s tan te ,  L w ó w .

K i e r o w n i k  t a r i a k k u  par .  o b z n a jo n u o n y  
z w y rę b e m  d rze w a  i ł a d o w a n i e m  m a te -  
ry a łó w  na s tacy i ,  p r z y jm ie  p o s a d ę ,  M . K .  
P o s t e - r e s t a n t e ,  Z ab o ró w ,  przy Szczurowej .

M ł o d y  cz łow iek ,  um  e jący  d o b rz e  p isać  
po  p o ls k u  i po  n ie m ie c k u  p o s z u k u je  po  
sady .  S .  F . .  P o s t e - r e s t a n t e ,  M ik o ła jó w .

B u c h a l t e r  z eg za m in e m  r a c h u n k o w o ś c i  
p a ń s tw o w e j  i o g ó ln e j  i p r a k ty k a ,  p o s z u ­
k u je  p o s a d y .  A d re s  : „ S ł o w o  p o l s k i e 4**

A b i t u r y e n t gimti. , w ła d a j ąc y  jęz. n i e m ie ­
ck im ,  poszuku je  lekcy i  we  L w o w ie  lub 
na wsi . — „ S tan is ław * 4, P us tom yty ,  p. 
G l inna  N a w a ry a .  P o s te - r e s ta n t e ,

S z w a c z k a  z d o l n a  
przyjm ie  wsze lk ie  
M a łg  trzata B runo ,

z w ła s n ą  m aszyną  
ro b o ty .  Z g ł o s z e n i a ; 

Z yb l ik iew ic z i

O f l c e r  a k tyw ny  poszuku je  p o s a d y  t r e n e ­
ra, ad tu t ik ta  e k o n o m ic z n e g o  lub le śn ic /ego .  
, , O fice r4*, p o s te  r e s tan te ,  L w ó w ,  g łó w n a  
poczta.  i

K a n t o r z y s t a ,  w ła d a j ą c y  język iem  p o l ­
sk im  i n i e m ie c k im ,  poszuku je  p o s a d ę  n a ­
ty c h m ia s t  n a  p ro w in c y t .  A d r e s :
, , Afryka  100“ , L w ó w .  p o s t e - r e s t a n t e .

W d o w a  w ś re d n im  wteku ,  z n a jąc a  się na 
g o s p o d a r s tw ie ,  p ra g n ie  um ie szczen ia  do  
zarządu  d om u  lub  op iek i  n a d  s tarszą  o s o ­
bą .  S z czep ań sk a ,  P o s t e - r e s t a n t e .  G ró d e k .

Hantld z‘dło2ouy f  ro ła  1769.

Ś W IE C E  W OSKOW E
lc< u ś c i e h i e .

Kwiaty do świec
w wielkim wyborze

1'Ob-i-a

Fryderyk Schubuth
Lwów, Rynek I 45.

L w ów  ul. H alicka 3.
ł/j k ilo  C ey lo n  n a j s z l a c h e t ­

n ie jsze j  g ru b u z ia rn .  1*08 
7 ,  * O y l c m  n a j sz la c h e t ­

niej -zej g ru b o z ia rn .  I r0 4 
7» n C ey lon  n a j s z la c h e t ­

nie jszej ś redn ioz iar .  1 0 0  
1 \  . C ey lo n  b a rd z o  szl. — '9łi 

* l1ort«’r ico  . . . — *88
)/» n S a n to s  b a r d z o  d ó b r .  -*84  

J aw y  zło le j  . . l*t'8
M oce i  a r a b sk ie j  . LOS 

Z a k u p iw s zy  w ie l k ą  pa r tyę  
k a u y  w p ro s t  o d  p r o d u c e n t ó w ,  
]>«* p rzy s tęp n ie jsz e j  cen ie ,  j e s t e m  
w m o ż n o śc i  o  8  ct.  nu kilo 
tan ie j  s p rz e d a ć  P rzy  z a m ó w i e ­
niu  :j k i lo  o d s e ł a m  o p ł a c o n e  
do  każdej  o s ta tn ie j  s tacyi po-
CZtOWćj .

% 8,

„ B a ł ł a b a n o w k a "
stara, prawdziwa żytnia wódka, 
bez cukru i bez anyżu, w h ig ie ­
nicznych skutkach wyrowuywuja 

zupełnie k^niaK francuski 
p o l e c a

KAROL B4LŁAB&H
Lwów ul. Halicka 23.

Pocztą dwie butelki 5 kuogr

ORZECZENIE
Na podstawie dochodzeń i ba­

dań c h e m ic z n y c h  poświadczam JK  
nini6j‘szem. iż wódka , ,B a łła t> a-1 j |^  
n ó w k a 1 je s t w y a ta łą  i o cz y az cz o -  { w  
ną żytniowką, wolną od n ie d o -  j ®  
go n u  (fuzlu) i tym podobny CU ^  
przymieszek. W skutek tego orze- JK 
kam, iż j'est ona czystym, z d r o -  JK  
w y m  i h y g ie n ic z n y m  napojem 
gerąc/m  ^spirytusowymi, który na W  
ustrój ludzs i działa tak samo, -ak ^

X
D r. B r. Radziszewski m. p- ^

Prof.  c h em ii  n a  Uniw . l w ° w .

Galie, flank kredytowy
począwdzy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4U S Y G M TI KASOWE

S T A M 8 Ł A W

LIPNICKI
najmiększy galicyjski

w  dniu 5 s.erpnia i897 r. o gedz. 4 popołudniu w nowej 
sali Towarzystwa zaliczkowego w Komarnie

odbędzie się

dalszy ciąg mili. Walnego Zgromadzenia
członków  IW w. zaliczkowego w Komarnio

na powiat sądowy KomarniańsKi
•Stowarzyszenia z a r e j e s t ro w a n e g o  z n i e o g ra n ic zo n ą  p o rę k ą

na które wszystkich du głosowania uprawnionych członków za
praszemy.

Na porządku dziennym:
5. Wybór b członków Rady nadzorczej.
G. Zatwierdzenie wyboru dwu członków Dyrekcyi.
7. Wniooki członków.

W  Komarnie dnia 22 lipea 1897

Z R ady p a j w r a e ,  T o w a n /s fw a  z a h c z c o w e p  » K om am le
n a  p o w i a t  s ą d o w y  K o m a r n i a ń s k ł

S to w a rz y s ze n ia  z : i r - j e s t io w a n e g o  i  n ie o g ra n ic z o n ą  p o rę k ą

Dr. L. JakJińslcl
pr.-zes.

Ig n a cy  Jlćrnth
sekre ta rz .

p l ”

i  m a t e r y a ł ó w

Lwów, Grand-Hotel
poleca:

WI T R Y OL
(S ia rczan  że laza)  po 4 zł b e ­
czu łka  59-k iluw a. Sól pow yższą  
u ż y w a  się do n a w o ż e n ia  roślin 
gospoda rsk ich  podług recep ty  p o ­
danej przez  S io  w o p o l s k i e  w Nr. 
155 z Ct l ipca b. r. — W a r t o  

s p r ó b o w a ć ! !

Ohwy do maszyn
Hagozynę po 32 zł. za 100 klg. 
Krajową mineralną 34 „ „ .* „
R zepakow ą „ 48 „ „  „ „
Oliwę z oliwek „ 50 „ „ „ „

EjJ Farby pokostowe gotowe
szybko schnące, nadzwyczaj trw ałe do wszelkiego użytu w go­

spodarstwie i we wszystkich możliwych kolorach.
Farby lakierowe Ter gazowy czarny

i s s ę  0® r ko,or Ter *"*7
Farby na dachy Karbolineum

olejne  i terow e Farby łasadowe
L a k i e r y ,  p o k : s t  , p ę d z l e  1 s z c z c t h  1

w szelkie g tu ak i o na jn iższy ch  cenach  polecają

J. F R I E D R I C H  i A. B E A C O C K
L w ó w  ul  H e t m a ń s k a  I 4  -  o b o k  c u k i e r n i  W g c ,  G r o e t a .

H A N D E L  H E R B A T Y  I K A WY

E D U n S M  E 1 E B L A !
z  30-dniowem wypowiedzeniem i

3U  ASYGNflTY KASOWE
z  8-dmowem wypowiedzeniom.

prawdziwy Cognac.
Lw ów , d n ia  10 m a rc a  1891 r.

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4'/'* /» Asygnaty kasow e z 90-dnio- 
wum wy pow^odzbniem oprocentowane będą DOCZąwszy od dnia L maja 

1830 po 4% z 30-dniowem terminem wypowiedzenia.
Lwów, dnia 31 Btycznia 1890 Dyrekcya.

F a s ;  anjrielslie  s ł o m i e
każdą grubość i szerokość 
po 3 zł. 75 ct. za 100 klg.

Smarowidło belgijskie do osi
po f2 zł. za 100 kilogr.

j a k u t e ż

wszelkie artykuły domowo- 
goSpodarskie , r o l n i c z e

przemysłowe.

mc L womTc., plac Maryackl 10
pol««b

HERBATĘ
! /.Ićorn majowego 
’/, kl. C o n g a  r ł  

S o u o h o n g  c za rn a  2 . — 
,, sbiór  ma;owy 3 .— 

K a y ł o w  cza rna  . '4.—

M eiange d* Lond. 4 .— 
W y t l e w k i  h e r b a ­

c ian e  ....................
W y t i e w k i  na j lep -

1 30

p o le c a  na j lepsze  g a tu n k i

K A W Y
o  s m a k u  c z y s t y m ,  a r o n i a -  9  

t y c z n y m  k t ó r e  r o z s y ł a  •  
f r a n c o  d o  k a ż d e j  s ta c y i  ^  
p o c z t o w e j  w  w o T L C ó k a c h  ^  

v. k. '/, k. •
P o r to i ic o .........................9 .— — .yo ^
Cuba grubo ziarnista 9.50 — .90 9  
Cćjlon aielontt . . . 10.— 1.—  •

^  p rzedn ia  10 .10  1 .0* ^  
„ g ra b .z ia r .  10.75 1.08  9  
„ p o r to w a .  10,75 J

U o c a  arab sk a  a ro m at- lu .7 5  ^
s z y c h  h e r b a t  . , l , 6 0 j j a w a  z ło ta  . - . 10.75 1-06 9

j  fe&yki Bia«i - k r

Opakowania nie liczy się
Z a m ó w i e n i a  i  p r n w i n c y i  w y s y ł a  s ię  U d w r o tn ą  J  

p u c x ią  v

Z i i w n r i  Ladów n wt Lw wie. r o4 j l  ą i e a  S t  Bsylogo.


